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W numerze:

W Białymstoku urzędni­
cy postanowili uratować 
budżet miasta, szukając 
oszczędności w oświa­
cie. Typowanie placówek 
do wycięcia przypomina 
dziecięcą wyliczankę 
„... na kogo wypadnie, na 
tego bęc”!

Urzędnicze nożyce
- str. 6

GIMNAZJUM 
w Tarczynie

Najgorzej było na prze­
rwach. Korytarze przy­
pominały zatłoczone 
dworcowe poczekalnie. 
Lekcje odbywały się na 
dwie zmiany i trwały do 
19.30.

Trzy w jednym 
- str. 11

Co tydzień 
BLIŻEJ PRAWA

Ustalanie wynagrodzenia
• ustalanie kwalifikacji
• uprawnienia do dodatków
• wysługa lat w kilku szko­

łach
Ekspert się szkoli
Rozporządzenie Ministra Edu­
kacji Narodowej i Sportu z 27 
lutego 2003 roku w sprawie 
wymagań, jakim powinni od­
powiadać eksperci
Odpowiedzi 
na pytania Czytelników
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BY ICH NIE STRACIĆ
Co by się stało z Jackiem - dziś szóstoklasistą 
- gdyby nie trafił na ulicę Bolta 14 w Toruniu, 
gdzie mieści się jedyna w Polsce szkoła, 
którą takie dzieci jak on opuszczają pogodzone 
z życiem?

— Nietrudno przewidzieć - odpo­
wiada dr Jadwiga Jastrząb, autor­
ka nowatorskiej koncepcji edukacji 
terapeutycznej i założycielka pla­
cówki. - Jacek ze swoimi proble­
mami z pewnością nie zostałby za­
akceptowany w normalnej szkole. 
Jak to często bywa w takich przy­
padkach, zacząłby wagarować, sta­
czając się coraz bardziej na margi­
nes życia, i być może skończyłby 
jako dziecko ulicy, na bakier z pra­
wem.

Toruńska Szkoła Terapeutyczna 
powstała w 1991 r. z inicjatywy dr 
Jadwigi Jastrząb, absolwentki UAM 
(1970 r.), autorki realizowanego 

w szkole systemu terapii. Jego nie- 
konwencjonalność polega na tym, 
że stosuje się go podczas normal­
nego procesu kształcenia dzieci, 
które przychodzą tu ze specyficz­
nymi trudnościami w uczeniu się, 
m. in. z nadpobudliwością psycho­
ruchową zaburzeniami pamięci 
oraz dysleksją dysortografią i dys- 
kalkulią.

W pierwszej klasie jednej z to­
ruńskich szkół wydawało się, że 
Jacek nie nauczy się ani czytać, 
ani pisać, miał zaburzenia mowy, 
percepcji słuchowej i wzrokowej, 
sprawności manualnej i grafomo- 
torycznej. Nie mógł na niczym dłu­

żej skupić uwagi - na lekcjach 
często odpływał w „siną dal” - 
i miał kłopoty z zapamiętaniem po­
leceń nauczycielki. Był też nadpo­
budliwy ruchowo. Zdradzał wszyst­
kie objawy ADHD.

W klasie drugiej i trzeciej - już 
w Toruńskiej Szkole Terapeutycz­
nej - bodaj najciężej pracowała 
z nim Małgorzata Zaleska, logope­
da. - Prowadziłam tzw. logopedycz­
ną terapię językową - wyjaśnia. 
- Najpierw uczyłam Jacka właści­
wej wymowy głosek i łączenia ich 
w sylaby, zaś sylab w wyrazy. Choć 
klasy mamy tylko dwunastoosobo­
we, często musiałam pracować 
z chłopcem osobno, poświęcając 
mu znacznie więcej czasu niż po­
zostałym dzieciom.

W klasie drugiej chłopiec opano­
wał wymowę głosek cz, sz, rz, dż. 
Nauczycielka ćwiczyła z nim sto­
sowanie tych dwuznaków w prak­

tyce. Jedno z zadań polegało na 
wyodrębnianiu ich w „przerabia­
nych" tekstach. Nie było to łatwe, 
ponieważ z powodu dysgrafii miał 
ogromne trudności z poprawną pi­
sownią liter i wyrazów (gubienie 
i zamienianie liter o podobnym 
kształcie). Cała trzecia klasa to nie­
ustanny trening w nauce czytania 
i pisania. Zdaniem pani Małgorza­
ty, ważne było i to, że między nią 
a uczniem zrodziła się więź wza­
jemnej sympatii, co w pracy tera­
peutycznej jest - jak podkreśla - 
nieodzowne.
- Po prostu lubiliśmy się nawza­

jem - mówi logopeda. Jednak nie 
zawsze było różowo.

- Mieliśmy z Jackiem ogrom­
ne trudności - wyznaje Małgo­
rzata Zaleska. - Mimo stoso­
wania ciekawych metod pracy

dokończenie na str. 8
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W ZWIĄZKU Nauczanie indywidualne na terenie szkoły jest możliwe 
— twierdzi MENiS.

WARSZAWA

10 marca obradowało Prezydium Głównej Komisji Rewizyjnej ZNP pod przewod­
nictwem Romana Witkowskiego. Omawiano plan szkoleń oraz bieżące zadania GKR.

11 marca odbyło się posiedzenie Prezydium Zarządu Głównego ZNP. Jego 
członkowie omawiali projekt zmian w dotychczasowym systemie wynagrodzeń 
nauczycieli, dokonali analizy stanu organizacyjnego ZNP, zapoznali się z informac­
jami o poradnictwie prawnym udzielanym w ogniwach Związku oraz o stanie prac nad 
„Leksykonem ZNP”.

13 i 14 marca wiceprezes ZG ZNP Janina Jura uczestniczyła w kolejnych 
posiedzeniach podkomisji nadzwyczajnej sejmowych komisji Edukacji, Nauki i Mło­
dzieży oraz Samorządu Terytorialnego i Polityki Regionalnej, która prowadzi prace 
nad rządowym projektem ustawy o zmianie ustawy o systemie oświaty oraz 
niektórych innych ustaw.

KIELCE

10 marca prezes ZNP Sławomir Broniarz uczestniczył w związkowym spotkaniu 
zorganizowanym przez Wojewódzką Radę OPZZ z udziałem przewodniczącego 
Macieja Manickiego. Dyskutowano o współpracy środowisk związkowych województ­
wa świętokrzyskiego.

12 marca odbyło się Zgromadzenie Wspólników Wydawnictwa Pedagogicznego 
ZNP w Kielcach.

NIE TYLKO W DOMU
Tryb organizowania nauczania indywidual­

nego reguluje rozporządzenie z 29 stycznia 
2003 roku. Najwięcej kontrowersji wzbudzał 
§ 2 ust. 4, który stanowił, że nauczanie 
powinno być prowadzone „w miejscu pobytu 
ucznia, w szczególności w domu rodzinnym, 
specjalnym ośrodku szkolno-wychowaw­
czym lub w placówce opiekuńczo-wychowa­
wczej”. Dyrektorzy placówek integracyjnych 
— i nie tylko — zwracali uwagę, że zapis ten 
uniemożliwi im organizowanie zajęć indywi­
dualnych w szkołach.

— Nie przypuszczaliśmy, że to rozporzą­
dzenie wprowadzi tyle chaosu — tłumaczy 
Anna Zawisza, dyrektor Departamentu 
Kształcenia Ogólnego, Specjalnego i Profila­
ktyki Społecznej MENiS. — Niebawem wy- 
ślemy do wszystkich kuratoriów oświaty ofic­
jalne stanowisko ministerstwa w tej sprawie.

Jasno określimy w nim, że pod pojęciem 
„miejsce pobytu” rozumie się również szko­
łę. O tym, gdzie najlepiej prowadzić zajęcia 
z nauczania indywidualnego, w ostateczno­
ści decydować powinien dyrektor szkoły 
w porozumieniu z rodzicami ucznia.

Dyrektor Zawisza twierdzi, że delegacja do 
tego typu decyzji zawarta jest w ust. 1, który 
mówi, że „indywidualne nauczanie dyrektor 
szkoły organizuje w sposób zapewniający 
realizację wskazań wynikających z potrzeb 
edukacyjnych oraz zalecanych form pomocy 
psychologiczno-pedagogicznej, określonych 
w orzeczeniu (...)”. (a)

Nauczaniem indywidualnym objętych jest 9 tys.
uczniów szkół podstawowych i 4 tys. gimnaz­
jalistów i licealistów.

FUNDUSZ ZAMIAST OSCARÓW
TARNÓW

12 marca Zarząd Oddziału ZNP zorganizował naradę z udziałem dyrektorów szkół 
i placówek oświatowo-wychowawczych z terenu miasta i rejonu tarnowskiego oraz 
prezesów oddziałów ZNP (w dwóch grupach, po ok. 200 osób w każdej). Wziął w niej 
udział wiceprezes ZG ZNP Jarosław Czarnowski, który zaprezentował zebranym 
związkowy „Pakt dla edukacji”.

MENiS wycofał się z zamiaru wyróż­
niania najlepszych podręczników szkol­
nych. Przeciwko temu pomysłowi ostro 
zaprotestowali wydawcy, nie ukrywając, 
że chodzi im o interesy swoich firm. Minis­
ter Krystyna Łybacka usilnie przekonywała 
ich, że najważniejsza jest jakość podręcz­
ników i ich dostępność dla każdego 
ucznia.

W czwartek w sejmowej podkomisji do­
szło do kompromisu pomiędzy ministerst­
wem i wydawcami. MENiS zrezygnował 
z nagradzania najlepszych podręczników, 
zaś ich recenzenci opłacani będą nie jak 
dotychczas bezpośrednio przez wydaw­
ców, ale z utworzonego przez nich specjal­
nego funduszu. Wynagrodzenia recen- 
zenckie będzie płaciło rzeczoznawcom 
MENiS. KS

Sprostowanie
W artykule „Dzieci głosu nie mają” („GN” nr 10, 5 marca 2003) pojawił się błąd. Pani 

Katarzyna Koczewska przedstawiona została jako dyrektorka Przedszkola nr 43 w Białym­
stoku, gdy tymczasem jest tam nauczycielką. Dyrektorem placówki zaś jest pani Alla 
Bogusz.

Za pomyłkę przepraszamy.

Z głębokim żalem żegnamy naszą serdeczną Koleżankę

BARBARĘ CIUNEL
byłą prezes Oddziału ZNP w Suwałkach

Wszystkim, którzy pozostali w wielkim bólu, składamy kondolencje
Zarząd Oddziału ZNP w Suwałkach

Okręg Podlaski ZNP w Białymstoku

„Tylko wybrańcy dostają się do nieba pamięci”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 4.03.2003 r. zmarła Koleżanka

MARIA SATERNUS
długoletni, zasłużony działacz Związku Nauczycielstwa Polskiego w Dąb­
rowie Górniczej, nauczyciel Tajnego Nauczania. W latach 1953—1978 dyrek­
tor I Liceum Ogólnokształcącego im. Łukasińskiego w Dąbrowie Górniczej, 
wybitny pedagog, wychowawca wielu pokoleń uczniów.

Rodzinie oraz bliskim składamy wyrazy szczerego współczucia 
Zarząd Oddziału ZNP i Sekcja Emerytów i Rencistów w Dąbrowie Górniczej

PRZYJDŹ - POSZUKAJ
Edukacja i Praca Socjalna — pod tym hasłem 

organizowane są przez WSP ZNP, ZG ZNP, IBE 
oraz ITE Targi Pracy. Odbędą się one 29 marca 
w godzinach 10.00—16.00 w gmachu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w Warszawie przy ulicy Smu­
likowskiego 6/8. Cel targów to: ułatwienie absolwen­
tom, bezrobotnym i wszystkim innym kontaktu z pra­
codawcami, zaprezentowania usług szkoleniowych, 
doradztwa personalnego, działalności organizacji 
pozarządowych itp.

Swoje oferty przedstawią zatem Wojewódzki 
Urząd Pracy w Warszawie, warszawski Wydział 
Oświaty, Biuro Karier WSP ZNP, CODN, KOWES, 
ZDZ i inne. Będą także punkty konsultacyjne PIP, 
ZUS, Urzędu Skarbowego, a na miejscu konsulta­
cje, jak założyć przedsiębiorstwo, jak szukać środ­
ków na działalność gospodarczą, jak się z niej 
rozliczać.

Przypominamy — Targi Pracy 29 marca, 
10.00—16.00, Warszawa, ul. Smulikowskiego 6/8, 
w siedzibie ZG ZNP.

TEATR WIELKI
OD KULIS

Z okazji zbliżającego się Mię­
dzynarodowego Dnia Teatru 22 
marca br. (sobota) o godz. 10.00 
rozpocznie się w Teatrze Wielkim 
— Operze Narodowej tzw. DZIEŃ 
OTWARTY, w ramach którego bę­
dzie można zapoznać się z Teat­
rem „od kulis", zwiedzić scenę i jej 
zaplecza, widownię, recepcję i foy­
er Teatru Wielkiego. Wstęp wol­
ny. Zbiórka przy wejściu głów­
nym.

Wszystkich zainteresowa­
nych prosimy o przybycie do 
Teatru do godz. 9.45

Po godz. 10.00 nie będzie mo­
żna już dołączyć do grup zwie­
dzających. Big

Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne w ubiegłym roku 
umocniły i tak już silną pozycję na rynku podręczników 
szkolnych i osiągnęły rekordowy zysk.
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Rok 2002 WSiP zakończyły 26,4 min zł 
zysku netto (wzrost o 50 proc.!), ale sprzedaż 
podręczników wzrosła tylko o 5 proc. — Tak 
dobre wyniki osiągnęliśmy dzięki kontroli ko­
sztów i oszczędnościom — powiedział na 
specjalnej konferencji prasowej Jarosław 
Kusto, dyrektor finansowy wydawnictwa. 
Dodał, że aż 17 min zł nie pochodziło ze 
sprzedaży podręczników.

Po nieudanej prywatyzacji WSiP zamie­
rzają zainwestować w dalszy rozwój firmy. 
Przede wszystkim chcą zwiększyć sprzedaż. 
Nie wykluczają inwestowania w inne wydaw­
nictwa, a przede wszystkim w dystrybucję 
podręczników.

Pod koniec lutego WSiP przejęły za sym­
boliczną złotówkę akcje bankrutującej hurto­
wni Wkra. Na koniec 2002 r. kapitał własny tej 
spółki wynosił minus 11 min zł. W tej chwili 
kształtuje się on na poziomie zero, gdyż 
WSiP wyłożyły 7 min, a dotychczasowi właś­
ciciele, Muza i Empik, po 2 min. Jan Rurań- 
ski, prezes WSiP, pytany przez dziennikarzy, 
dlaczego firma, którą kieruje, zainwestowała 

w bankrutującą hurtownię, odpowiedział 
— Doszliśmy do wniosku, że zakup upadają­
cej firmy dystrybucyjnej jest lepszą inwesty­
cją niż tworzenie nowej od podstaw. Wkra 
może pochłonąć ok. 20 min zł, a budowa 
własnego systemu kosztowałaby ok. 30 min. 
Nie będzie jedynym dystrybutorem naszych 
książek. Nadal będzie obsługiwać inne wyda­
wnictwa edukacyjne.

WSiP zainwestowały też ostatnio w zakup 
maszyn do druku cyfrowego używanych do 
wydawnictw niskonakładowych, przejęcie li­
cencji na wydawanie polskich edycji miesię­
cznika „Świat Nauki”. Nadto zakupiły 120 
samochodów marki Skoda Fabia Kombi dla 
przedstawicieli handlowych.

Obecnie wydawnictwo ma w sprzedaży 
6000 tytułów. Na rok 2003 przygotowywa­
nych jest 691 tytułów. Hit wydawniczy to 
„Wesoła szkoła” do kształcenia zintegrowa­
nego w klasach I—III. Dużym zainteresowa­
niem cieszył się podręcznik do języka niemie­
ckiego dla zreformowanych liceów i tech­
ników „Alles klar”.

BEATA IGIELSKA

http://www.glos.pl
mailto:glos@glos.pl
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„LATAJĄCY ADAM” 
W MENiS

— Jestem bardzo szczęśliwy — powiedział 
Adam Małysz, odbierając z rąk Krystyny Łyba­
ckiej nagrodę MENiS za wybitne osiągnięcia 
sportowe. — Bardzo dziękuję pani minister za to 
wyróżnienie i za zainteresowanie moją osobą. 
Zawsze pani dzwoni do mnie po skokach, gratu­
luje, pociesza. Dziękuję.

Apoloniusz Tajner, trener mistrza, został zaś 
uhonorowany Medalem Komisji Edukacji Naro­
dowej. (maku)
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NASZA
SONDA

Praca w maturalnych komisjach egzaminacyjnych gratis!

Z ŁASKI GMINY
Aby postawić kropkę nad „i” i zakoń­

czyć dyskusję o wynagradzaniu nauczy­
cieli w czasie matur, minister zapisał 
w rozporządzeniu płacowym z 21 lutego 
2003 roku, że pracęw czasie egzaminów 
należy potraktować jako jeden z warun­
ków, od których uzależnia się przyznanie 
dodatku motywacyjnego. Co oznacza, że 
organ prowadzący, bo to on decyduje 
o przyznaniu i wysokości dodatku moty­
wacyjnego, może łaskawie zauważyć 
i ten element pracy nauczyciela.

Zapis ten wzbudził szczególnie ostry 
protest, ponieważ wygląda na to, że re­
sort delikatnie obchodzi temat, zamiast 
wejść w merytoryczną polemikę ze środo­
wiskiem. Nauczyciele obstają przy tym, 
że egzamin dojrzałości jest zajęciem dy­
daktycznym i żądają za to wynagrodze­
nia. Z kolei MENiS twierdzi, że mamy do

czynienia tylko i wyłącznie „z innymi 
czynnościami wynikającymi z zadań sta­
tutowych szkoły”, które nie mogą być 
dodatkowo opłacane. Notabene, nie jest 
to nowy pomysł. Jeszcze we wrześniu 
2001 r. ówczesny dyrektor Departamentu 
Kadr, Tadeusz Matusz, proponował, aby 
organ prowadzący umieścił w swoim re­
gulaminie wynagradzania zapis pozwala­
jący na przyznanie dodatku motywacyj­
nego nauczycielowi pracującemu pod­
czas egzaminów maturalnych. Właśnie 
wówczas resort uznał arbitralnie, że pra­
cę w czasie matur należy traktować jako 
„inne czynności...”, a nie lekcje, czyli 
zajęcia dydaktyczne, które są opłacane.

Od tej pory nikt nie pokusił się o zdefi­
niowanie pojęcia „egzamin dojrzałości”, 
aby można było rozstrzygnąć, czy nau­
czyciel, uczestnicząc w nim, zgodnie

z art. 42 ust. 2 pkt 1 Karty Nauczyciela, 
realizuje zajęcia dydaktyczne. Wydaje 
się, że nie trzeba dogłębnych studiów, 
aby skonstatować, że egzamin jest stricte 
zajęciem dydaktycznym. Argument, że 
nie jest to typowa lekcja, na co tak chętnie 
powołuje się MENiS, można zbić zapisem 
tekstu Karty, która przecież nie mówi, że 
zajęcia dydaktyczne odbywają się tylko 
na lekcjach. Nie bez powodu ustawodaw­
ca nie używa pojęcia „lekcje”, tylko „zaję­
cia dydaktyczne”, stąd wniosek, że po­
sługuje się pojęciem szerszym.

Po ubiegłorocznych maturach nauczy­
ciele w wielu szkołach byli tak zdeter­
minowani, że odgrażali się, iż w tym roku 
nie przystąpią do matur, jeżeli sprawa nie 
zostanie wyjaśniona. Dyrektorzy szkół, 
a także wiele organów prowadzących, nie 
mają wątpliwości, że nauczycielom za 
matury zapłacić trzeba. Tymczasem ME­
NiS pozbywa się kłopotu płacowego, po­
drzucając go tradycyjnie samorządom. 
Problem jednak nadal pozostał otwarty. 
Resort nie odpowiedział bowiem na pros­
te pytanie, czy za matury należy się 
wynagrodzenie?

TERESA KONARSKA

Rekrutacja do szkół ponadgimnazjalnych

Gimnazjaliści stają przed podjęciem 
ważnej decyzji, w której ze szkół 
kontynuować naukę od września.

WYBORY 
SZESNASTOLATKÓW

IRENA PODLEWSKA 
dyrektor Gimnazjum w Chobieni, 
woj. dolnośląskie:

— Gimnazjaliści nasi w 70 proc, idą do 
liceów ogólnokształcących. Niektórzy z powo­
dzeniem startują do jedynego w powiecie 
liceum profilowanego o kierunku społeczno- 
-prawnym, które cieszy się ogromnym zainte­
resowaniem. Kilkoro z pewnością podejmie 
dalszą naukę w technikum i zasadniczej szko­
le zawodowej. Tym, co przyciąga młodzież do 
szkół średnich kończących się maturą, są 
stypendia przyznawane przez Agencję Włas­
ności Rolnej Skarbu Państwa.

EWA PALENIK
wicedyrektor Gimnazjum w Czarnym 
Dunajcu, woj. małopolskie:

— W roku ubiegłym aż 90 proc, naszych 
absolwentów kontynuowało edukację w szko­
łach średnich. Dwoje nigdzie nie podjęło na­
uki. Tłumaczyli to chęcią wyjazdu do USA. 
W tym roku procent absolwentów wybierają­
cych się do szkół średnich będzie nieco niż­
szy. Przy czym zdecydowana większość pó­
jdzie do liceów ogólnokształcących. Nikłym 
zainteresowaniem uczniów cieszą się licea 
profilowane i technika. Młodzież, szczególnie 
chłopcy, zainteresowana zdobyciem konkret­
nego zawodu kontynuuje naukę w dwuletnich 
szkołach prowadzonych przez zakłady dosko­
nalenia zawodowego.

ZLICZANIE PUNKTÓW
Po nie najlepszych doświadczeniach 

ubiegłorocznych z przyjęciami do szkół 
ponadgimnazjalnych w tym roku przebie­
gać mają one w sposób spokojny i upo­
rządkowany. Zgodnie z rozporządzeniem 
ministra edukacji narodowej i sportu 
z dnia 27 sierpnia 2001 roku w sprawie 
warunków i trybu przyjmowania uczniów 
do publicznych przedszkoli i szkół, kura­
torzy we wszystkich województwach 
opracowali zasady i terminarz rekrutacji.

W województwie mazowieckim re­
krutacja do szkół ponadgimnazjalnych 
rozpocznie się 30 maja. W dniach 23—25 
czerwca szkolne komisje rekrutacyjno- 
kwalifikacyjne przeprowadzą postępowa­
nia według przyjętych w szkole procedur 
oraz ogłoszą listy kandydatów zakwalifi­
kowanych do przyjęcia, podadzą również 
informacje o wolnych miejscach w szkole.

Przez dwa dni, to jest od 25 do 27 
czerwca, kandydaci, którzy zostali za­
kwalifikowani do przyjęcia, mają czas na 
podjęcie decyzji o rozpoczęciu nauki 
w danej szkole. W tym czasie ogłoszone 
zostaną listy kandydatów, którzy wyrazili 
wolę podjęcia nauki w danej szkole. 2 lip- 
ca w placówkach posiadających wolne 
miejsca przeprowadzona będzie rekruta­
cja uzupełniająca, jej wyniki zostanąogło- 
szone tego samego dnia. W tych placów­
kach, gdzie będąjeszcze wolne miejsca, 
dodatkowe postępowanie rekrutacyjne 
przeprowadzone zostanie w dniach 
20—29 sierpnia.

Od 23 do 24 czerwca absolwenci gim­
nazjów składać będą świadectwa oraz 
zaświadczenia o szczegółowych wyni­
kach egzaminu gimnazjalnego lub po­
świadczone przez dyrektora gimnazjum 
kopie tych dokumentów.

W rekrutacji do szkół ponadgimnazjal­
nych województwa mazowieckiego usta­
lono następujący sposób przeliczania na 
punkty ocen z języka polskiego i trzech 

wybranych zajęć edukacyjnych oraz wy­
ników egzaminu gimnazjalnego, a także 
uzyskiwania punktów za inne osiągnięcia. 
I tak maksymalnie 200 punktów uzyskać 
można za oceny z języka polskiego oraz 
za wynik egzaminu gimnazjalnego, a tak­
że inne osiągnięcia (100 punktów za eg­
zamin i 100 za oceny na świadectwie 
i inne osiągnięcia).

Ustalono również określoną liczbę pun­
któw za dany stopień: 18 :— celujący, 14 
— bardzo dobry, 10 — dobry, 6 — do­
stateczny i 2 — dopuszczający. Za udział 
w konkursach organizowanych co naj­
mniej na szczeblu wojewódzkim uzyskać 
można 14 punktów. Za świadectwo ukoń­
czenia gimnazjum z wyróżnieniem 
— 8 punktów, za osiągnięcia sportowe 
i artystyczne na szczeblu wojewódzkim 
— 6 punktów, a na powiatowym — 3 pun­
kty (maksymalna liczba punktów za osią­
gnięcia sportowe i artystyczne wynosi 
6 punktów).

W województwie zachodniopomors­
kim w celu przeprowadzenia rekrutacji 
dyrektorzy publicznych szkół ponadgim­
nazjalnych powołująszkolne punkty infor­
macyjne ds. rekrutacji oraz szkolne komi­
sje rekrutacyjno-kwalifikacyjne, które bę­
dą działały od 15 kwietnia do zakończenia 
rekrutacji. Kandydaci do publicznych 
szkół ponadgimnazjalnych składają po­
dania od 20 maja do 16 czerwca 2003 r.

Kandydat do szkoły ponadgimnazjalnej 
może otrzymać maksymalnie 200 punk­
tów: 50 punktów za egzamin z części 
humanistycznej, 50 punktów za egzamin 
z części matematyczno-przyrodniczej, 
100 punktów w proporcji 80/20 przyznaje 
szkolna komisja rekrutacyjno-kwalifika- 
cyjna za wyniki uzyskane na świadectwie 
ukończenia gimnazjum i inne osiągnięcia 
ucznia; 80 punktów z 4 przedmiotów: 
język polski, matematyka, historia, przed­
miot wybrany przez szkolną komisję za 
ocenę celującą — 20 punktów, bardzo 

dobrą— 16 punktów, dobrą— 12 punk­
tów, dostateczną — 8. Dodatkowo 20 
punktów za kryteria ustalone przez szkol­
ną komisję rekrutacyjno-kwalifikacyjną.

Do 24 czerwca szkoły zakończą po­
stępowanie kwalifikacyjne, 25 czerwca 
pojawiąsię listy przyjętych i nieprzyjętych 
kandydatów. Odwołanie od wyników po­
stępowania kwalifikacyjnego można skła­
dać do dyrektora szkoły w ciągu 3 dni od 
daty ich ogłoszenia. Tego samego dnia 
pojawiąsię wykazy szkół dysponujących 
wolnymi miejscami, gdzie dokumenty mo­
żna będzie składać do 2 lipca. Dzień 
później ogłoszone zostaną wyniki dodat­
kowej rekrutacji. Po 3 lipca szkoły dys­
ponujące wolnymi miejscami muszą 
przyjmować zgłaszających się kandyda­
tów.

W województwie małopolskim doku­
menty do szkół ponadgimnazjalnych skła­
dać można od 12 maja do 13 czerwca. 
Egzaminy przebiegać będą od 25 czerw­
ca do 4 lipca. Listy kandydatów przyjętych 
do szkoły pojawiąsię 25 czerwca. Ucznio­
wie przyjęci do 27 czerwca muszą po­
twierdzić wolę podjęcia nauki w wybranej 
szkole. Ostateczne listy zawisną 30 czer­
wca. Ci, którzy nie zostali przyjęci do 
żadnej z wybranych szkół, mogą w dniach 
od 1 do 3 lipca złożyć dokumenty do 
szkoły dysponującej wolnymi miejscami. 
4 lipca dowiedzą się, czy zostali przyjęci.

W szkołach ponadgimnazjalnych oce­
ny z języka polskiego i trzech wybranych 
z zajęć edukacyjnych będą przeliczane 
na punkty w następujący sposób: celują­
cy — 20 punktów, bardzo dobry — 16 
punktów, dobry — 12 punktów, dostate­
czny 7 punktów, dopuszczający 
— 1 punkt. Za inne osiągnięcia kandydat 
może uzyskać co najwyżej 20 punktów.

KRYSTYNA STRUŻYNA 
BEATA IGIELSKA

MAŁGORZATA BARGIEL 
wicedyrektor Gimnazjum nr 9 w Dąbrowie 
Górniczej, woj. śląskie:

— Będziemy mieli w tym roku 237 absol­
wentów. Jakich dokonają wyborów, wiadomo 
będzie tuż przed terminem złożenia papierów 
do danej szkoły. Dla około 70 proc, z nich 
będzie to liceum ogólnokształcące. Znaczne 
jest również zainteresowanie technikami da­
jącymi konkretny zawód. Licea profilowane 
nie zdołały jeszcze zwrócić większej uwagi 
naszych uczniów.

WOJCIECH MARGULEWICZ 
wicedyrektor Gimnazjum nr 3 
w Kwidzynie, woj. pomorskie:

— Uczniowie jeszcze nie są zdecydowani, 
gdzie będą kontynuować naukę, choć z pierw­
szych sygnałów wynika, że wybierają się do 
szkół kończących się maturą. Podobnie było 
w roku ubiegłym, bardzo niewielu gimnazjalis­
tów podjęło naukę w zawodówkach.

MARIA ZAWADKA
wicedyrektor Gimnazjum nr 2 w Giżycku, 
woj. warmińsko-mazurskie:

— Największym zainteresowaniem, podo­
bnie jak w ubiegłym roku, cieszą się licea 
ogólnokształcące, następnie technika i licea 
profilowane. Do szkół zawodowych wybiera 
się niewielu uczniów— ok. 20 proc. Wygląda 
więc na to, że młodzież ma aspiracje kon­
tynuować naukę na poziomie wyższym niż 
średni. W Giżycku mamy dwa licea ogólno­
kształcące, technika, więc uczniowie nie będą 
mieli kłopotów z dojazdem.

JADWIGA SIENIAWSKA 
dyrektor Gimnazjum w Sokołach, 
woj. podlaskie:

— W mojej szkole 37 uczniów wybrało 
liceum ogólnokształcące, 25 licea profilowa­
ne, 22 technika i 17 zasadnicze szkoły zawo­
dowe. Nie są to pewnie decyzje ostateczne, 
ponieważ trwają jeszcze dni otwarte w szko­
łach ponadgimnazjalnych i wszystko może się 
zdarzyć. Niedawno przeprowadziliśmy egza­
min próbny, więc jest to jakiś sygnał dla 
uczniów i rodziców, czy wybrana szkoła od­
powiada możliwościom dziecka.
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Szkolne biblioteki zmieniają nie tylko swój 
wystrój, ale i charakter. Prowadzą teatrzyki, 
międzyszkolne konkursy, promują twórczość 
uczniów i nauczycieli. O tym właśnie rozmawiali 
w Sosnowcu nauczyciele-bibliotekarze z Będzina, 
Czeladzi, Dobieszowic, Woli, Sączowa i innych 
miejscowości Zagłębia.

miasta Kiepury przy­
jechali na zaprosze- 

i nie mającej tu siedzi­
bę Sekcji Bibliotekarskiej Śląskie­
go Okręgu ZNP. Spotkanie było
też okazjądo podzielenia się suk­
cesami, pomysłami, a także trud­
nościami.

Bibliotekarze skarżąsię przede 
wszystkim na brak w corocznych 
budżetach szkół wyodrębnionych 
funduszy na zakup książek. Pos­
tulat ten, wysuwany przez środo­
wisko od wielu lat, pozostaje bez 
echa. Dwoją się więc i troją, aby 
zdobyć pieniądze na odnawianie 
zbiorów. Najczęściej uzyskują je 
ze sprzedaży podręczników, or­
ganizowania kiermaszy szkol­
nych, z prowizji otrzymywanej 
przez szkołę od firm ubezpie­
czeniowych. Jednak najpew­
niejszym źródłem finansowania 
nowych zakupów jest kieszeń ro­
dziców.

— Ostatnio z kasy Rady Ro­
dziców dostałam 1400 zł m.in. na 
uzupełnienie lektur — mówiła 
Małgorzata Świder ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Czeladzi. 
— Ale brakuje pieniędzy na opra­
wienie i obłożenie folią najbar­
dziej poczytnych książek. Nie ma 
też na nowości, a uczniowie stoją 
w kolejce po Harry’ego Pottera, 
którego dwa egzemplarze są 
w ciągłym ruchu. Kiedy zaczyna­

Dziś każdy z prezesów 26 ognisk skupionych 
w Międzygminnym Oddziale ZNP w Białymstoku 
wie, że w porządnej placówce powinno 
funkcjonować co najmniej

SIEDEM
REGULAMINÓW

To jedno z przykazań związ­
kowego katechizmu, który na ka­
żdym roboczym spotkaniu wbija 
im do głów Jarosław Kałmucki 
— prezes i jeden z inicjatorów 
powołania Międzygminnego Od­
działu. Jednak — jak dziś mówi 
— nie zdawał sobie sprawy z te­
go, co go czeka. Rodzinę ogląda 
tylko w przerwie na obiad, a po­
tem wraca do biura. — Zrezyg­
nowałem z telefonu komórkowe­
go, bo wtedy to już całkiem kole­
dzy by mnie zadręczyli — dodaje 
żartobliwie.

Ale prawdąjest, że po połącze­
niu oddziałów w grudniu 1999 r. 
cały ciężar spraw związkowych 
w relacjach i z gminą, i dyrek­
torami szkół spadł na barki szefa 
Oddziału — co przyznają sami 
prezesi ognisk. Część z nich to 
debiutanci, więc jeszcze sporo 
muszą się nauczyć.

Dlatego szkolenie prezesów to 
jedno z głównych zadań w działa­

BRAKUJE
HARRY’EG0 POTTERA

łam pracę w tej szkole, nauczy­
ciele mieli do dyspozycji 30 pism 
fachowych, dziś zostały cztery 
tytuły. Nie mamy komputerów, 
ale dyrekcją planuje ich zakup.

Małgorzata Świder prowadzi 
bibliotekę razem z Beatą Ma- 
chur, która tworzy księgozbiór 
dla Gimnazjum nr 1 (obie placó­
wki są w jednym budynku) i ma 
podobne problemy finansowe. 
Jednak nie załamują rąk i dzięki 
ich pomysłom sporo się tu dzieje. 
Pani Małgorzata np. od kilku lat 
prowadzi z uczniami zajęcia z do­
skonalenia techniki czytania, któ­
re cieszą się powodzeniem. Inic­
juje konkursy i uczestniczy w or­
ganizowanych przez inne szkoły. 
Z kolei pani Beata oprócz konkur­
sów, w tym np. na ekslibris szkol­
nej książnicy i okładkę do tomiku 
poezji „Nasza mała ojczyzna”, 
zorganizowała w miejskiej biblio­
tece wystawę „Portret mojej ma­
łej ojczyzny”. Były na niej prezen­
towane uczniowskie prace plas- 

lności połączonego Oddziału. 
Właśnie jedno z nich, dwudnio­
we, odbyło się w połowie stycznia 
w Supraślu. Uczestniczyło w nim 
ponad 80 osób. — Nagrodą za 
pilną naukę była uroczysta kola­
cja, na której mogliśmy poroz­
mawiać o własnych sprawach i le­
piej się poznać — opowiada Da­
miana Kozłowska, prezeska og­
niska w Księżynie. — Szkolenie, 
składające się z części wykłado­
wej i warsztatowej, kosztowało 
tylko 2 tys. zł, bo drugie tyle 
dołożyli sponsorzy — dodaje pre­
zes. Program wszelkich szkoleń 
dostosowuje do zgłaszanych 
przez kolegów tematów. W Sup­
raślu prawnik wyjaśniał meandry 
przepisów Kodeksu pracy i Karty 
Nauczyciela dotyczących m.in. 
nawiązywania i rozwiązywania 
stosunku pracy, z czym zawsze 
jest wiele problemów. Druga 

tyczne oraz zebrane przez nich 
stare zdjęcia, listy, albumy.

— Pracuję dopiero kilka mie­
sięcy w bibliotece szkolnej — mó­
wi Dorota Burda, polonistka ze 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Sos­
nowcu. — W kasie jest pusto, 
a więc z zakupami nowości wyda­
wniczych wciąż musimy się 

wstrzymywać. Tymczasem 
uczniowie pytają: kiedy będą no­
we części Pottera? Chciałabym 
zorganizować konkurs o magii, 
która fascynuje świat dorosłych 
i dzieci. Cieszę się, że jest już 
kupiony komputer, choć na pro­
gram komputerowej obsługi bib­
liotek (MOL) trzeba będzie jesz­
cze poczekać.

Kurs obsługi tego programu 
ukończyło wielu bibliotekarzy, 
w tym Adriana Sopińska z Ze­
społu Szkolno-Przedszkolnego 
we wsi Dobieszowice. Jednak i jej 
szkoły na razie nie stać na jego 
kupno. — W naszej bibliotece jest 
5 tys. woluminów i korzysta z niej 
140 czytelników —mówi nauczy­
cielka. — Przez cały rok trwa 
konkurs czytelniczy. Wyniki pod­
sumowywane są co miesiąc, zaś 
na koniec roku wyłaniana jest 
klasa, która czyta najwięcej. Po­
nadto wyjeżdżamy na lekcje bib­
lioteczne do Biblioteki Publicznej 
w Piekarach Śląskich oraz Woje- 

część poświęcona była proble­
matyce awansu zawodowego.

— Chciałbym, aby koledzy nie 
tylko znali numery paragrafów, 
ale potrafili je interpretować i to 
z korzyścią dla nauczyciela, pod­
kreśla prezes. — Dyrektorzy np. 
zawierają niekorzystne dla nau­
czycieli umowy o pracę nie od 1, 
lecz 3 września, jeśli w tym dniu 
wypada początek roku szkolnego

— mówi Maria Piekarska, preze­
ska z Liceum Plastycznego w Su­
praślu.

Aby nie dać się zbić z pan- 
tałyku, prezesi muszą dokładnie 
wiedzieć, jakie kompetencje ma 
dyrektor, jakie samorząd, a jakie 
związek zawodowy. Jednak 
przed połączeniem oddziałów 
z tą znajomością było różnie. 
— Nasze ognisko w Zespole 
Szkół w Czarnej Wsi Kościelnej, 
podobnie jak Oddział w Czarnej 
Białostockiej, do którego należeli­
śmy, to były martwe ogniwa 
— mówi Bogdan Halicki. — Pła­
ciliśmy składki i tyle. Nie było 
zebrań, nie docierały żadne infor­
macje o działalności Związku, 
szkoleniach itp. Nie miałem poję­
cia o tym, jakie regulaminy powin­
ny istnieć w szkole, że według 
nich powinien być dzielony fun­
dusz socjalny czy zdrowotny. Te­
go ostatniego funduszu w ogóle 

wódzkiej Biblioteki Pedagogicz­
nej w Katowicach.

Bardzo dobrą współpracę z po­
dobnymi placówkami mają też 
szkoły w Będzinie i Sosnowcu. 
Ewa Piętka, kierownik działu lite­
ratury dziecięcej i młodzieżowej 
Miejskiej Biblioteki w Sosnowcu, 
przedstawiła na spotkaniu bogatą 
ofertę propozycji dla szkół — jed­
ną z nich jest zapowiedziany na 
24 kwietnia plebiscyt na temat 
wstąpienia Polski do Unii Euro­
pejskiej. Biblioteka Pedagogicz­

na w Sosnowcu oferuje z kolei 
bogaty program warsztatów i in­
nych form metodycznej pomocy 
dla nauczycieli-bibliotekarzy. An­
na Biała, jej dyrektor, zaapelo­
wała, aby bibliotekarze przynosili 
swoje scenariusze zajęć i imprez, 
aby mogli z nich skorzystać inni.

Maria Kotera i Agnieszka 
Gwiazda z Zespołu Szkół nr 1 
,w Sosnowcu przekazały już do 
tego „banku scenariuszy” dwa 
własne: „Rok gór” i „Czas sta­
rych ksiąg”. Biblioteka współpra­
cuje także z Regionalnym Cent­
rum Informacji Europejskiej. Z je­
go pomocą organizują w szkole 
wystawy, poświęcone tematyce 
europejskiej. — Ostatnio odwie­
dzili nas goście z Portugalii 
— podkreśla pani Agnieszka. 
— Wyposażona w 5 komputerów 
biblioteka spełnia dziś funkcję 
pracowni interdyscyplinarnej 
— mówi. Ostatnio przybyła nowa 
czytelnia, w której mieści się cała 
klasa, a nie jak w poprzedniej 

u nas nie było. I nikt się nie 
upominał. Również mało kto wie­
dział, że to załoga, a nie dyrektor 
wybiera społecznego inspektora 
pracy, i że to on reprezentuje 
interesy pracowników — dodaje 
Jerzy Zielinko z Gimnazjum 
w Wasilkowie.

Niewiedza nauczycieli była na 
rękę dyrektorom. — Dopiero po 
szkoleniach, do których prezes 
Kałmucki przywiązuje ogromną 
wagę, zaczęliśmy bardziej świa­
domie dostrzegać różne niepra­
widłowości w naszych placów­
kach — mówi Agnieszka Kamiń­
ska, prezeska ogniska w Szkole 
Podstawowej w Wasilkowie, 
gdzie współpraca z dyrekcją ukła­
da się dobrze.

Teraz przy pomocy prezesa 
Kałmuckiego, który zna prawo 
oświatowe i związkowe, a przede 
wszystkim potrafi rozmawiać 

dziesięć osób. Księgozbiór liczy 
18 tys. woluminów.

Elżbieta Gorzkowska z Ze­
społu Szkół Zawodowych nr 7 
w Sosnowcu, już od 1994 r. ma 
skomputeryzowany system ob­
sługi bibliotecznej. Z ustawionych 
w czytelni 4 komputerów z do­
stępem do Internetu korzystają 
uczniowie. — Są dni, kiedy tłok 
jest jak na bazarze — mówi pani 
Elżbieta. Na księgozbiór nie na­
rzeka, jest wystarczający — 15 
tys. woluminów. Podobnie nie 

brakuje czasopism — prenume­
ruje 30 tytułów, w tym pisma 
metodyczne dla nauczycieli. 
Chciałaby jedynie odnowić zbiór 
wydawnictw popularnonauko­
wych. Marzy też o nowych meb­
lach i regałach.

W Szkole Podstawowej nr 19 
w Sosnowcu jest nowa piękna 
biblioteka — 60 m kw. Hanna 
Czaja urządziła w niej kącik, na 
który dzieci mówią „szperaczek” 
— w wiklinowych koszach pełno 
kolorowych książeczek. — Po­
stawiłam na małego czytelnika 
w myśl przysłowia — czym skoru­
pka za młodu nasiąknie... 
Z uczniami z klasy III prowadzę 
teatrzyk „Świetlik”. Dzieci wystę­
pują m.in. w Domach Seniora, 
hospicjach. Wspólnie z koleżan­
ką opracowała kolorowy folder 
o bibliotece. Uważa, że biblioteka 
szkolna sama powinna się pro­
mować i wychodzić na zewnątrz 
z różnymi pomysłami. Jednak jak 
wszędzie, tak i tu brakuje fun- 

z dyrektorami i samorządami, 
wiele spraw zostało uregulowa­
nych — twierdzi Halina Stasien- 
ko, prezeska ogniska w Zespole 
Szkół Sportowych w Supraślu. 
— A ostatnio podpisał z naszą 
gminą korzystny dla nauczycieli 
regulamin podziału funduszu na 
doskonalenie. Ci np., którzy zdo­
bywają drugą specjalność, mogą 
liczyć na 50 proc, dofinansowania 
do czesnego.

O Jarosławie Kałmuckim mówi 
się, że potrafi jak lew walczyć 
o każdego pracownika, także na 
sesjach gmin. Pamiętająjego gło­
śne w okolicy wystąpienie na se­
sji rady Wasilkowa, na której uda­
ło mu się wywalczyć podwyżki dla 
obsługi.

— Ma dar przekonywania i ob­
razowego przedstawiania argu­
mentów, a to robi wyrażenie na 
słuchaczach — dodaje Włodzi-

ANNA PAŹDZIOR — przewodnicząca 
Sekcji Bibliotekarskiej przy Śląskim 
Okręgu ZNP w Katowicach:

— Nasza sekcja została reaktywowana 
w maju 2002 r. i liczy obecnie 120 członków. 
Działamy niespełna rok, ale przekonałam 
się, że jest potrzebna. Koleżanki z terenu, 
gdzie nie ma metodyka, dzwonią do nas

i pytająo różne sprawy, w tym dotyczące awansu. To spotkanie 
zostało zorganizowane na zapotrzebowanie środowiska i także 
po to, byśmy mogli się lepiej poznać i jednocześnie poznać 
swoje problemy, wymienić się pomysłami, zainspirować. Zwła­
szcza młodzi stażem nauczyciele-bibliotekarze potrzebują 
wsparcia i wskazówek jak ciekawie organizować pracę z mło­
dym czytelnikiem. Zdobytą na studiach wiedzę teoretyczną nie 
jest łatwo w pierwszym roku pracy przełożyć na praktykę. 
Dlatego m.in. z myśląo tych młodych, ale nie tylko, prowadzimy 
dyżury w sosnowieckim Oddziale ZNP, gdzie mamy swoją 
siedzibę. Ponadto koleżanki wiedzą, że zawsze mogą dzwonić 
do mnie do domu po dwudziestej. Mogą też korzystać z pomocy 
metodyk Jolanty Dorobisz. Miejscem częstych spotkań biblio­
tekarzy szkolnych jest Biblioteka Pedagogiczna w Sosnowcu, 
która organizuje dla nas m.in. warsztaty. W najbliższych tygo­
dniach razem z wiceprzewodniczącą Sekcji Lidią Staszak 
pojedziemy na spotkanie z bibliotekarzami do Będzina i Dobie­
szowic.

Nasza Sekcja już po raz drugi organizuje konkurs literacki dla 
uczniów wszystkich typów szkół na wiersz o bibliotece oraz 
konkurs literacki dla nauczycieli o dowolnej tematyce. Ogłosze­
nie wyników planujemy 24 kwietnia, czyli zaraz po Światowym 
Dniu Książki, który obchodzony jest 23 kwietnia. Z inicjatywy 
Iwony Załuski — prezeski Oddziału ZNP w Sosnowcu — został 
niedawno powołany Klub Literacki. Piszący nauczyciele będą 
mogli prezentować swoją twórczość także w witrynie inteneto- 
wej Oddziału.

duszy na nowe książki. — Proszę 
o nie rodziców i nigdy nie od­
mawiają — mówi nauczycielka. 
— W tym roku zadeklarowali, że 
każde dziecko wpłaci na ten cel 
5 zł. A to dla mnie spora suma. 
Szkoła jest filią Powszechnej Wi­
deoteki MENiS — ma 200 wideo- 
kaset, które wypożycza wszyst­
kim zainteresowanym szkołom.

— W Sosnowcu liczące 120 
osób środowisko nauczycieli bib­

mierz Sacharczuk, wiceprezes 
Międzygminnego Oddziału. Wie­
lu ludzi woli z nim nie zadzierać, 
bo wie, że zna paragrafy i nie da 
się zagiąć.

Teraz prezes pertraktuje z sa­
morządami w sprawie ujednolice­
nia niektórych zapisów w regula­
minach dodatków płacowych. 
— Chodzi o to — wyjaśnia — aby 
we wszystkich gminach dodatek 
motywacyjny był określany pro­
centowo, a nie kwotowo, jak np. 
w Tykocinie, gdzie wynosi 20 zł. 
Próbuje też nakłonić starostwo do 
przywrócenia dodatku za trudne 
warunki pracy, który do 1999 r. 
wynosił 30 proc. — Wprawdzie 
nie liczę, że powróci w takiej wy­
sokości, bo powiat białostocki ma 
poważne problemy finansowe, 
ale wierzę, że uda się co nieco 
wytargować — twierdzi prezes.

Prezes Kałmucki mówi o sobie, 
że lwem to może on nie jest, ale 
potrafi być konsekwentny w dzia­
łaniu i bardzo cierpliwy w negoc­
jacjach. Nie uznaje bowiem walki 
na pięści, tylko rzeczowe rozmo­
wy, bo wyłącznie w ten sposób 
można dochodzić do kompromi­
sów. Jedynie w skrajnych przypa­
dkach korzysta z pomocy takich 
instytucji jak PIP czy RIO. — Za­
równo samorząd, jak i dyrektorzy 
szkół również mają swoje ograni­
czenia i to tłumaczę prezesom 
— mówi. — Dlatego najpierw po­
winni postarać się o stworzenie 
w placówce dobrego klimatu 
współpracy, a wtedy łatwiej im 
będzie znaleźć w dyrektorze so­
jusznika.

liotekarzy jest wyjątkowo prężne 
— twierdzi Jolanta Dorobisz, 
doradca metodyczny. — Niemal 
wszyscy mają wymagane kwalifi­
kacje. Ponad 40 koleżanek uzys­
kało lub jest w trakcie stażu na 
kolejny stopień awans zawodo­
wego.

IZA KUJAWSKA
Fot. autorka

Ostatnio wespół z dyrektorami 
opracował zasady, którymi będą 
się kierować przy zwalnianiu nau­
czycieli. Uwzględniająone nie tyl­
ko wykształcenie i aktywność pe­
dagoga w szkole, ale także jego 
sytuację rodzinną i materialną. 
Większych redukcji etatów nie 
będzie — tylko pojedyncze przy­
padki. Na szczęście samorządy 
nie zapowiadają likwidacji swoich 
placówek, jak to się dzieje np. 
w Białymstoku, Łowiczu, Suwał­
kach.

— Dziś już nie wyobrażamy 
sobie powrotu do starych struktur 
— twierdzą prezesi ognisk. — Te- 
raz wiemy, na czym polega praca 
związkowa i co najważniejsze, 
możemy liczyć na wsparcie kole­
gi Kałmuckiego. Jest wreszcie 
pozytywne oddziaływanie przeło­
żonego na podwładnych, czego 
poprzednio nie było. Co miesiąc 
spotykamy się w Oddziale i wra­
camy do swoich ognisk z teczką 
pełną materiałów i najświeższych 
informacji związkowych.

Zaś prezes nie ukrywa, że 
chciałby już dochować się zastę­
pców w terenie, którzy odciążyli­
by go przynajmniej w sprawach, 
które powinny być rozstrzygane 
na linii dyrekcja — ognisko. Tym 
bardziej że Oddział stale się po­
większa — kiedy zaczynali było 
160, teraz 270 członków.

Ale najbardziej cieszy go, że 
przybywa młodych ludzi, bo śred­
nia wieku nie przekracza 34 lat 
— a w młodości siła! — pod­
sumowuje prezes Kałmucki.

DANUTA KOWALEWSKA
Fot. autorka

§ UWAGA, CZŁOWIEK!

Gdzieś w archiwum pozo­
stały słowa uznania, po­
dziękowania, wyróżnie­
nia. Elżbieta Pardo gromadziła 

je przez 30 lat. Wszyscy doceniali 
jej kwalifikacje i zaangażowanie, 
a potwierdzeniem tego — jak 
podkreślał Krzysztof Chotkow- 
ski, dyrektor ODN w Ostrołęce 
— było powołanie jej na doradcę 
nauczyciela metodyka.

Funkcję tę pełniła od września 
1989 r„ ale w Szkole Podstawo­

ODPRAWIONA
BEZ ODPRAWY
wej nr 1 w Ostrołęce pracowała 
jako nauczyciel muzyki. Jest ma­
gistrem wychowania muzyczne­
go, ukończyła studia podyplomo­
we z emisji głosu, ma pierwszy 
stopień specjalizacji w zakresie 
nauczania muzyki, ponadto ucze­
stniczyła w licznych seminariach, 
sympozjach i kursach muzycz­
nych. W szkole pracowała tylko 
6 godzin, gdyż jako metodyk mu- 
siała poświęcić się pracy z innymi 
nauczycielami. Dlatego zatrud­
niono drugą nauczycielkę muzy­
ki, magistra kulturalno-oświato­
wego. Notabene, uczęszczała 
ona na warsztaty muzyczne pro­
wadzone przez Elżbietę Pardo.

Wkrótce Miasto Ostrołęka, 
„wskazując na braki w subwen­
cji”, zrezygnowało z doradców 
metodycznych. 1 stycznia 2000 r. 
nauczycielka wróciła więc do 
szkoły na pełny etat. Aby nie robić 
zamieszania w środku roku, zgo­
dziła się na uzupełnienie brakują­
cych godzin w świetlicy.

W tym czasie do ostrołęckiej 
szkoły nieuchronnie zbliżał się 
niż, zmniejszono liczbę oddzia­
łów i zaplanowano tylko 15 go­
dzin muzyki tygodniowo. Elżbieta 
Pardo zaproponowała (także 
w rozmowie z wizytatorem kura­
torium), aby te godziny muzyki 
podzielić między nią i koleżankę, 
a brakujące uzupełniać zajęciami 
w świetlicy, chórze i zespole mu­
zycznym. Najwyraźniej ta konce­
pcja nie znalazła uznania dyre­
ktora.

Dyrektor Tadeusz Nosek 31 
maja wręczył jej pismo, z którego 
wynikało, że na podstawie art. 20 
ust. 2 Karty rozwiązuje umowę, 
a przyczyną tego jest zmniejsze­
nie liczby oddziałów, co uniemoż­
liwia dalsze zatrudnienie nauczy­
cielki w pełnym wymiarze.

Nie poinformował nauczycielki, 
że w takiej sytuacji może wystą­
pić z wnioskiem o przeniesienie 
w stan nieczynny. Notabene, mo­
gła także wyrazić zgodę na ogra­
niczenie zatrudnienia i pracować 
na pół etatu — ale o tym także nie 
wiedziała.

To był dla niej szok, nagle po 
tylu latach zostanie bez pracy, 
która — jak twierdzi — jest jedy­
nym jej sensem życia. Czuła się 
także upokorzona faktem, że do 
zwolnienia dyrektor wybrał właś­
nie ją, nauczycielkę z większym 
doświadczeniem, kwalifikacjami 
i osiągnięciami zawodowymi. Po­
stanowiła więc odwołać się do 
sądu pracy i wystąpiła z wnios­
kiem o uznanie za bezskuteczne 
wypowiedzenia umowy. Potem 
jej pełnomocnikwniósło przywró­
cenie do pracy.

Jak wynika z uzasadnienia są­
du, nikt nie zaprzeczał, że Elż­
bieta Pardo jest bardzo dobrym 
nauczycielem, ale też nikt nie 
negował, że młodsza koleżanka 
jest gorszym, choć niewątpliwie 
ma niższe kwalifikacje do nau­
czania muzyki. Dyrektor jednak 
uzasadniał, że w przyszłości, 
w ramach przedmiotu sztuka 
— muzyki i plastyki będzie uczyła 
jedna osoba, właśnie młodsza 
koleżanka. Ma dopiero 9-letni 

staż pracy, a Elżbieta Prado mo­
że już spokojnie nabyć uprawnie­
nia emerytalne!

Sąd, wysłuchując uzasadnie­
nia dyrektora, ocenił, że jego wy­
bór nauczycielki do zwolnienia 
„nie jest dowolny i opiera się na 
racjonalnych przesłankach”. Nie 
dopatrzył się także żadnych ob­
jawów dyskryminacji..., tym bar­
dziej że nauczycielka nigdy nie 
miała konfliktów z dyrekcją. Co 
więcej, uznał za właściwe i wręcz 
potraktował jako koronny argu­
ment do zwolnienia 30-letni staż 
pracy Elżbiety Pardo, twierdząc, 
że „w razie rozwiązania umowy 
młodsza nauczycielka pozostała­
by bez źródła dochodu, podczas 
gdy ona, jako emerytka, będzie 
uzyskiwała stałe dochody”.

Niewątpliwie sąd niezbyt pilnie 
przyjrzał się uchybieniom formal­
nym, które popełnił dyrektor, do­
tyczącym konieczności poinfor­
mowania nauczycielki o możliwo­
ści przejścia w stan nieczynny. 
Stwierdził, że i tak nie miałoby to 

NAM <XO5EA.

żadnego znaczenia, bowiem na­
uczycielka nie skorzystałaby z tej 
możliwości, chcąc dalej pracow­
ać. Niestety, sąd nie dał jej tej 
szansy i 31 sierpnia 2000 r. Elż­
bieta Pardo pożegnała się ze 
szkołą.

Sprawa w sądzie o przywróce­
nie do pracy toczyła się do 17 
października 2000 r. W tym cza­
sie nauczycielka chorowała. Nie 
mogła więc znaleźć pracy, dlate­
go w listopadzie postanowiła 
przejść na emeryturę. Zwróciła 
się o wypłacenie odprawy emery­
talnej w wysokości 3-miesięczne- 
go wynagrodzenia. W myśl art. 
87 Karty „nauczycielowi, którego 
stosunek pracy ustał w związku 
z przejściem na emeryturę” taka 
odprawa się należy. Z kolei z art. 
88 KN wynika, iż w wypadku 
rozwiązania stosunku pracy zgo­

dnie z art. 20 ust. 1, nauczyciele 
mogą przejść na emeryturę.

Dyrektor odmówił wypłacenia 
nauczycielce odprawy, twier­
dząc, że wystąpiła ona z wnios­
kiem o przejście na emeryturę po 
rozwiązaniu stosunku pracy. 
I uznał, że w takiej sytuacji nie ma 
żadnego związku „przyczynowe­
go i czasowego” między rozwią­
zaniem stosunku pracy a odejś­
ciem na emeryturę.

Takie stanowisko zaprezento­
wał także Okręgowy Inspektorat 
Pracy — Oddział w Ostrołęce. 
Z kolei Okręgowy Inspektor 
Pracy w Warszawie, do którego 

zwróciła się Elżbieta Pardo, „po 
szczegółowym przeanalizowaniu 
okoliczności, w jakich nastąpiło 
rozwiązanie stosunku pracy i zło­
żeniu wniosku o przygotowanie 
dokumentów niezbędnych do 
otrzymania emerytury, uznał za 
uzasadnione skierowanie do 
pracodawcy wniosku o pono­
wne rozpatrzenie prośby o wy­
płatę odprawy emerytalnej”. 
Wskazał nie tylko na przepis 
art. 87 ust. 2 Karty, ale także na 
zasadę prawa pracy wyrażoną 
w treści art. 8 Kodeksu pracy, 
z którego wynika, że „nie moż­
na czynić ze swojego prawa 
użytku” wówczas, gdy jest to 
sprzeczne z zasadami współ­
życia społecznego. Wykorzys- 
tywanietego prawa „nie jest uwa­
żane za wykonywanie prawa i nie 
korzysta z ochrony”.

Inspektorat nie rozstrzygnął je­
dnak sprawy i poradził nauczycie­
lce, aby wystąpiła do sądu pracy 
o zasądzenie odprawy emerytal­
nej, jeżeli dyrektor nie wypłaci jej 

tego świadczenia. A szkoda, bo 
jest kilka orzeczeń sądów pracy 
i ubezpieczeń społecznych I in­
stancji (niestety, problemem nie 
zajął się jeszcze Sąd Najwyższy), 
w których wskazuje się na wyraź­
ny związek przyczynowy i czaso­
wy między ustaniem stosunku 
pracy a przejściem na emeryturę 
w takich sytuacjach.

Nie wdając się w meandry pra­
wne, należy stwierdzić, że w opi­
sanej sytuacji dyrektor szkoły po­
winien wypłacić odprawę. Zezwa­
lają mu na to przepisy, choćby 
art. 8 Kodeksu pracy. Jest jednak 
daleko ważniejszy powód. Nau­
czycielowi, który oddał 30 lat swo­
jego życia szkole, dzieciom i po­
magał swoim kolegom, należy się 
ten skromny gest.

TERESA KONARSKA
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W Białymstoku urzędnicy postanowili uratować 
budżet miasta, szukając oszczędności
w oświacie. Likwidacji ulegną trzy Zespoły Szkół 
Zawodowych. Typowanie placówek do wycięcia 
przypomina dziecięcą wyliczankę „...na kogo 
wypadnie, na tego bęc”!

Siedziba Oddziału ZNP 
w Białymstoku od końca 
stycznia przeżywa praw­
dziwe oblężenie. Wizyty zaniepo­

kojonych dyrektorów, nauczycie­
li, setki telefonów. Każdy chce 
uzyskać najświeższe informacje. 
Ludzie o niszczących oświatę 
planach dowiadują się z lokal­
nych mediów.

— Nikt z urzędu z nami nie 
rozmawiał, nie konsultował 
swych decyzji. Dyrektorzy dowie­
dzieli się o planach ratusza z me­
diów— mówi Maria Mieszalska- 
-Goroszkiewicz, prezes Zarzą­
du Oddziału ZNP w Białymstoku.

Urzędnicy prezydenta miasta 
przygotowali dwa dokumenty ma­
jące wyprostować samorządowe 
finanse. Oba (kilkunastostronico- 
we) zakładają oszczędności w 
roku 2004 rzędu ok. 2 min 400 
tys. zł. To jednak dopiero począ­
tek. Następne kroki to prywatyza­
cja połowy przedszkoli w mieście 
i co za tym idzie — wyjęcie nau­
czycieli tych placówek spod Karty 
Nauczyciela. Czysty zysk!

O swój byt drżą nauczyciele 
szkół zawodowych. Zapowiada­
ne likwidacje w czarnych bar­
wach rysują ich przyszłość. Utra­
ty pracy nie zrekompensują od­
prawy, bo co potem?

Do Zespołu Szkół Zawodo­
wych nr 4 z centrum miasta jedzie 
się autobusem kilka minut. Już 
z daleka pomarańczowy gmach 
wyróżnia się na tle szarych budo­
wli.

— Budynek i warsztaty należą 
do Zakładu Doskonalenia Zawo­
dowego — mówi Kazimierz Ty­
szkiewicz, dyrektor ZSZ nr 4 im. 
gen. Nikodema Sulika. — Mamy 
tu trzy rodzaje warsztatów: elekt­
ryczny, mechaniczny i samocho­
dowy. Produkujemy transforma­
tory, gilotyny, nożyce, których 
spora część idzie na eksport do 
Niemiec, Anglii. Dlaczego chcą 
nas zniszczyć? — pyta z żalem.

Lucja Orzechowska, naczel­
nik Wydziału Edukacji UM, nie 
chce rozmawiać z „Głosem”. Na 
pytanie, co się stanie ze szkołą, 
ucina: — Nie ma żadnej likwida­
cji, spieszę się, proszę dzwonić 
do rzecznika prasowego.

Tadeusz Arłukowicz, rzecz­
nik prezydenta Białegostoku, po­
trzebę likwidacji placówki argu­
mentuje tym, że budynek nie jest 
własnością miasta. — AjeśliZDZ 
w przyszłym roku drastycznie
podniesie nam czynsz? — pyta. 
— Nie stać nas na takie ryzyko.

Zespół Szkół Zawodowych nr 4 
istnieje już 35 lat. Do tej pory 
Zakład Doskonalenia Zawodo­
wego nie robił szkole żadnych 
trudności z praktyczną nauką, nie 
należy więc się spodziewać, aby 
czynił to w przyszłości. Tym bar­
dziej że jest żywo zainteresowa­
ny dalszą współpracą ze szkołą.

— Na remonty i utrzymanie 
budynku od miasta nie dostaliś­
my ani złotówki, wszystkie koszty 
pokrywał ZDZ. Nie płacimy za 
dzierżawę, a jedynie za wodę 
i gaz — mówi dyrektor Tyszkie­
wicz.

W pierwszej wersji ZSZ nr 4 
miał zostać przeniesiony i połą­
czony z Zespołem nr 2. Jednak 
urzędnicy znów zmienili koncep­
cję i teraz obie szkoły majązostać 
zamknięte, a na ich bazie po­
wstanie supernowoczesny Ze­
spół Szkół Ponadgimnazjalnych.

URZĘDNICZE
NOŻYCE
Jednak jego kształt i kierunki nau­
czania skrzętnie są skrywane.

W pokoju nauczycielskim 
„czwórki” całe grono oczekuje 
przybycia przedstawicieli ratu­
sza. Nerwowa atmosfera, niepe­
wność i nadzieja, że może uda się 
zahamować destrukcyjne zapędy 
urzędników. W końcu są: Ry­
szard Zimnoch, wiceprezydent 
Białegostoku, Lucja Orzechows­

Uczniowie ZSZ nr 6 grożą przerwaniem nauki, jeśli miasto zamknie szkołę Fot. autor
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ka i Jan Szczęsny z wydziału 
oświaty.

— Panie prezydencie — roz­
poczyna dyrektor Tyszkiewicz. 
— O planach względem naszej 
placówki dowiadujemy się z pra­
sy. To wzbudza nasz niepokój. 
Uważam, że nie zasłużyliśmy na 
takie traktowanie.

Wiceprezydent Zimnoch zape­
wnia, że decyzje jeszcze nie za­
padły, a dyskusja rozpocznie się 
po opublikowaniu dokumentu.

Po sali przeszedł szmer nieza­
dowolenia. Lucja Orzechowska 
próbuje tłumaczyć: — Za 6 lat 
przypuszczalnie liczba kandyda­

tów do szkół ponadgimnazjal­
nych zmniejszy się o 1700 osób. 
Wydział edukacji został zobligo­
wany do przygotowania odpowie­
dniego planu działania. Utworze­
nie jednej silnej szkoły stworzy 
uczniom lepsze warunki edukacji. 
Wszystko zostało wstępnie usta­
lone z dyrektorami.

Dyrektor Tyszkiewicz nie kryje 
oburzenia: —Ja nie zajmowałem 
żadnego stanowiska. Proszę nie 
fałszować informacji. Złożyłem 
jedynie propozycje oszczędnoś­
ciowe. Oczekuję od pani uczci­
wości, żebyśmy w przyszłości 
mogli spojrzeć sobie w oczy.

Zgromadzeni wypowiedź dyre­
ktora przyjmują owacją na stoją­
co. W końcu głos zabiera Jań 
Szczęsny.

— Staramy się patrzeć na ca­
łość szkolnictwa zawodowego. 
Na przykład w tym roku Zespół 
Szkół Zawodowych nr 6 nie doko­
nał naboru kandydatów — mówi 
z naciskiem. —To wyjątek — pa­
da z sali.

Nauczyciele zaczynają zada­
wać kłopotliwe pytania: Czy urzę­
dnicy byli na Świętojańskiej w bu­
dynku ZSZ nr 2? Okazuje się, że 
nie. Jak wyobrażają sobie funkc­
jonowanie dodatkowych 500 
uczniów w i tak przepełnionej pla­
cówce? Co będzie z warsztata­
mi? Niestety, na większość pytań 
urzędnicy mająjedną odpowiedź: 
weźmiemy wszystko pod uwagę. 
Po czym w pośpiechu opuszczają 
gmach.

— Najgorsza jest dezinforma­
cja — mówi Nina Klebus, dyrek­
tor ZSZ nr 2. — W szkole mieliś­
my stuprocentowy nabór. Propo­

nowane zmiany są dla nas bar­
dzo krzywdzące. Nie wiemy, jak 
będzie wyglądała nowa szkoła, 
nie słyszeliśmy żadnych konkret­
nych propozycji.

Te pytania powracają jak bu­
merang, potwierdzając brak kom­
petencji urzędników.

— Mamy dużą różnorodność 
profili, reorganizujemy warsztaty 
— niepokoi się dyrektor Klebus. 
— Powiedziano nam, że Zespół 
Szkół nr 4 zostanie do nas prze­
niesiony wraz z całym sprzętem. 
Jak się okazuje, warsztaty wraz 
z wyposażeniem należą do ZDZ. 
Gdy pytałam, co będzie z naszy­

mi warsztatami, usłyszałam, że 
zostaną przeniesione. Gdzie? 
Kompletny chaos i brak przygoto­
wania do reorganizacji.

Jednak władze miasta są prze­
konane, że wszystko zmierza 
w dobrym kierunku.

— Jest tyle firm w mieście, że 
na pewno uda nam się odpowied­
nio zadbać o zajęcia praktyczne 
dla wszystkich uczniów — mówi 
Tadeusz Arłukowicz. — Nie zga­
dzam się z opinią, że jesteśmy 
nieprzygotowani.

Optymizmu rzecznika nie po­
dziela Nina Klebus.

— W przyszłym roku chcieliś- 
my uruchomić kierunek automa­

tyka — robotyka. Poczyniliśmy ku 
temu niezbędne inwestycje. 
Przygotowujemy salę, zamówiliś­
my nawet robota. Co teraz? 
— pyta z rezygnacją w głosie.

Urzędnicy niczym zacięta płyta 
powtarzają: będzie dobrze. A co 
z nauczycielami? W dokumencie 
nie przewidziano wydatków na 
odprawy, więc zwolnień nie bę­
dzie.

— Nie mam takiej pewności 
— mówi ze łzami w oczach dyrek­
tor ZSZ nr 2. — U nas gros 
nauczycieli pracuje na umowę na 
czas określony. Nauczyciel przy­
chodząc do nas, musiał udowod­

nić, że jest dobry. Obiecywałam 
mu, że jeśli da z siebie wszystko, 
na pewno zostanie. Jak ja teraz 
wyglądam?

W jeszcze gorszej sytuacji są 
pracownicy i uczniowie Zespołu 
Szkół Zawodowych nr 6. Niewie­
lki budynek szkoły na skraju Bia­
łegostoku, do którego biegnie 
niewielka zaśnieżona uliczka, od 
przyszłego roku przestanie ist­
nieć.

Dyrekcja szkoły o likwidacji pla­
cówki została poinformowana 
bez uprzednich konsultacji, po­
znania specyfiki szkoły oraz opinii 
rady pedagogicznej, rodziców 
i uczniów.

— Urząd, podejmując działa­
nia, traktuje nas jak pionki na 
szachownicy — mówi Iwona Ja­
nowska, nauczycielka języka po­
lskiego z ZSZ nr 6.

Rzecznik prasowy prezydenta 
decyzję argumentuje małym na­
borem. Według wyliczeń urzędu 
wynosi on ledwie 17 proc, moż­
liwości szkoły. Nie zgadzają się 
z tym nauczyciele.

— Do porównań wzięto rok, 
w którym przyjęliśmy aż osiem 
klas. Był to ewenement. Gdyby 
tak było zawsze, nie zmieścilibyś­
my się w budynku. Normalnie 
przyjmujemy 3, 4 klasy. Wylicze­
nia urzędu miasta są bzdurne 
— mówi Magdalena Szlęzak- 
-Hrymajłło, nauczycielka mate­
matyki.

Szkoły bronią również ucznio­
wie.

— Uważamy, że sprawy finan­
sowe nie powinny się odbijać ne­
gatywnie na nas. Dużo moich 
kolegów dojeżdża, lekcje trwają 
do 16.00, mamy możliwość in­
dywidualnego kontaktu z nauczy­
cielem. Przeniesienie nas do in­
nej szkoły spowoduje pogorsze­
nie wyników w nauce. Wielu z na­
szych kolegów już podjęło decy­
zję, że nie przejdzie do innej 
szkoły — mówi Marcin Sarnecki, 
uczeń II klasy technikum.

Tego bardzo obawiają się nau­
czyciele i dyrekcja.

— Nasi uczniowie w dużej 
mierze pochodzą z rodzin ubo­
gich. Często potrzebują pomocy 
materialnej i psychologiczno-pe­
dagogicznej. Specjalnie dla nich 
opracowaliśmy program wycho­
wawczy. Boję się, że rzeczywiś­
cie przerwą edukację. Boją się 
tego również rodzice — mówi 
Irena Golak, dyrektor ZSZ nr 6.

Sytuacja ta mocno niepokoi ró­
wnież dr Zofię Trancygier-Ko- 
czuk, podlaską kurator oświaty. 
— Młodzi z ZSZ nr 6 przyszli do 
mnie. Bardzo mnie ujęli swoją 
powagą i tak rzadko spotykanym 
utożsamieniem się ze szkołą. 
Niewątpliwie finanse są ważnym 
powodem, lecz czynienie oszczę­
dności kosztem oświaty to roz­
wiązanie najgorsze z możliwych 
— mówi.

Arłukowicz także słyszał o sta­
nowisku uczniów. Zapewnił, że 
jest brane pod uwagę, jednak nie 
potrafił odpowiedzieć na pytanie, 
jak władze miasta przekonają 
uczniów do kontynuacji nauki.

O swój los martwią się także 
nauczyciele z „szóstki”. Choć ich 
odprawy są już wliczone w plan 
likwidacji, nikt głośno nie mówi, 
co się z nimi stanie. Jedno jest 
pewne — nie przejdą wraz 
z uczniami do Zespołu Szkół Me­
chanicznych.

MACIEJ KUŁAK
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Z pisma, które otrzymali ze Starostwa 
Powiatowego, jasno wynikało, że 31 sierpnia ich 
szkoła przestanie istnieć. Zostało więc kilka 
miesięcy na szukanie wyjścia z tej patowej 
sytuacji.

W Starostwie nie mają 
wątpliwości — Zespół 
Szkół Rolniczych im. 

Wincentego Witosa w Ostródzie 
przynosi same straty. W 2002 r. 
trzeba było do niego dopłacić 455 
tys. zł, zaś w tym prawdopodob­
nie 310 tys. zł. Jednocześnie spa­
da zainteresowanie kierunkami 
rolniczymi.

— Zespół na dobrąsprawę nie 
kształci już w zawodach typowo 
rolniczych — argumentuje wice- 
starosta Aleksander Gawryluk. 
— Technikum Rolnicze ma tylko 
jedną specjalność — podstawy 
agrobiznesu i od dwóch lat nie 
prowadzi naboru. Absolwenci gi­
mnazjów, którzy będąchcieli kon­
tynuować profil rolniczy, mogą to 

nologii żywności. — Nasza szko­
ła nie tylko się rozwija, ale jeszcze 
zdobyła renomę placówki rodzin­
nej. Wielu dawnych absolwentów 
przysyła do nas swoje dzieci. 
Uczęszczają do niej także dzieci 
nauczycieli.

O tym, że szkoła się rozwija, 
świadczy—zdaniem pedagogów 
— także fakt, że od kilku lat 
współpracuje z francuskim Lice­
um Rolniczym w Ouessoy (Breta­
nia) oraz prowadzi wymianę mło­
dzieży i kadry pedagogicznej ze 
Szkołą Zawodową w bliźniaczym 
mieście Osterode am Harz w Nie­
mczech, do którego wyjeżdża co 
roku piętnastu uczniów na prak­
tyki zawodowe.

Dyrektor przyznaje, że Tech­
nikum Rolnicze znajduje się w fa-

liii

Od lewej: Krzysztof Cichewicz, Anna Osowiecka, Joanna Korzus — dla nich „Rolnik” to szkoła o niepowtarzalnym 
klimacie Fot. autor
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ROZTRWANIAJĄ OŚWIATĘ
robić w Zespole Szkół Agroeko- 
nomicznych w Dobrocinie koło 
Morąga — dodaje Gawryluk.

W skład Zespołu „Witosa” 
wchodzą jeszcze Technikum 
Ekonomiczne, Technikum Agro­
biznesu, Technikum Technologii 
Żywności i Liceum Profilowane 
(ekonomiczno-administracyjne) 
oraz Zasadnicza Szkoła Zawodo­
wa o specjalności mechanik poja­
zdów samochodowych.

— Od kilku lat na egzaminy 
wstępne zgłasza się więcej kan­
dydatów niż możemy przyjąć 
— mówi Andrzej Matusiak, dy­
rektor ostródzkiego ZSR. — Na 
przykład przy ostatnim naborze 
musieliśmy odprawić z kwitkiem 
40 kandydatów. Pozostałych 
upchnęliśmy kolanem w sześciu 
oddziałach 32-osobowych.

Dyrektor Matusiak w związku 
z tym ma pytanie do starosty: 
gdzie zamierza umieścić tych 
uczniów? Okazuje się, że 
w dwóch ostródzkich zespołach 
o podobnym profilu. Społeczność 
„Witosa” plany władz samorzą­
dowych dziwią o tyle, że ich szko­
ła jest jedną z najtańszych placó­
wek ponadgimnazjalnych w po­
wiecie. Z budżetu na rok 2003 
wynika bowiem, że do szkoły rol­
niczej w Dobrocinie starostwo bę­
dzie musiało dopłacić 700 tys. zł, 
zaś do zespołów, do których mają 
przejść uczniowie z „Rolnika”, 
odpowiednio 590 i 510 tys. zł.

— Zasadne jest likwidowanie 
placówek, które nie rokują na­
dziei, bo się nie rozwijają i nie 
mają naboru — twierdzi Jolanta 
Bukowicka, nauczycielka tech- 

Do końca lutego samorządy podejmowały uchwały o zamia­
rze likwidacji placówek oświatowych. Do chwili obecnej kurato­
rzy oświaty wyrazili zgodę na zamknięcie 73 przedszkoli, 101 
szkół podstawowych, 50 filii, 28 gimnazjów, 37 szkół ponadgim­
nazjalnych, 23 internatów i 1 zespołu szkolno-przedszkolnego.

Na rozpatrzenie czeka jeszcze około 250 wniosków. Do 
niektórych kuratoriów wciąż napływają nowe. Część samo­
rządów mimo pozytywnej opinii nadzoru pedagogicznego wyco­
fuje się z zamiaru likwidacji.

Począwszy od roku szkolnego 1999/2000, ogólna liczba szkół 
podstawowych zmniejszyła się o 2086, a zasadniczych zawodo­
wych o 89. Wzrosła natomiast liczba gimnazjów — o 516, liceów 
ogólnokształcących — o 469 i średnich szkół zawodowych 
— o 178.

zie wygaszania i za dwa lata 
przestanie istnieć, ale za to roz­
winie się Technikum Agrobizne­
su, tak że łączna liczba uczniów 
wzrośnie do 600. Znikanie sta­
rych i pojawianie się nowych kie­
runków nauczania to efekt do­
stosowywania się szkoły do po­
trzeb zarówno obecnego rynku 
pracy, jak i przyszłego, już unij­
nego.

— Ziemię ma uprawiać, zgod­
nie ze standardami unijnymi, nie 
więcej niż 10 proc, ludności 
— przypomina Andrzej Matusiak. 
— Pozostali mieszkańcy wsi bę­
dą musieli znaleźć zatrudnienie 
w gospodarce żywnościowej, 
przetwórstwie i usługach rolni­
czych, w tym w zawodach ekono­
micznych związanych z rachun­
kowością! bankowością rolną. Te 
ostatnie specjalności są o tyle 
ważne, że zgodnie z prawem Unii 
Europejskiej, wszystkie operacje 
finansowe i transakcje dokony­
wane przez rolników będą doku­
mentowane i księgowane. Przy­
gotowujemy młodzież właśnie do 
obsługi finansowej rolnictwa.

Większość uczniów z „Witosa” 
wywodzi się ze wsi, ale zaledwie 
28 z nich mieszka w internacie. 
Pozostali dojeżdżają, pokonując 
codziennie nawet 50 km w jedną 
stronę.

— To znak pauperyzacji spo­
łeczeństwa wiejskiego — twierdzi 
dyrektor. — Większość rodziców 
wychodzi z założenia, że jeśli 
rodzina składa się z 5-6 osób, to 
jednałyżka więcej na obiedzie nie 
robi różnicy. Natomiast nie mogli­

by pozwolić sobie na opłacenie 
internatu.

W tej sytuacji propozycja Sta­
rostwa, aby uczniowie pragnący 
uczyć się na kierunkach rolni­
czych szli do szkoły w Dobrocinie, 
nie ma większego sensu. Mło­
dzieży z południowej części po­
wiatu nie będzie stać na dwukrot­
nie dłuższe dojazdy, a tym bar­
dziej na internat w Dobrocinie, 
który, notabene, też ma być zlik­
widowany, bo na ponad 100 
miejsc wykorzystanych jest w nim 
zaledwie 30.

Joanna Korzus, Anna Oso­
wiecka i Krzysztof Cichewicz 
z kl. IV b Technikum Ekonomicz­
nego są przygnębieni. Dla nich 
„Rolnik” to szkoła o niepowtarza­
lnym klimacie, w której wszyscy 
się znają. — Jest też bezpieczna. 
Nie ma tu agresji, narkotyków, 
patologii. Nie ma też potrzeby 
zatrudniania ochroniarzy.

W szkole dobrze czują się 
zwłaszcza uczniowie zamiejsco­
wi, wywodzący się najczęściej ze 
zubożałych rodzin chłopskich. 
Czują się swojsko, bo znajdują 
się wśród podobnych sobie. Tutaj 
biedy nikt się nie wstydzi. Bywa, 
że chłopak przychodzi do peda­
goga szkolnego Barbary Kon- 
stantynowicz i wyznaje wprost: 
— Nie mam na bilet miesięczny. 
Po dłuższej rozmowie okazuje 
się, że jego rodzice nie mają też 
na prąd, który już dawno został 
odłączony i uczeń odrabia lekcje 
przy świeczce. Wtedy zrzutkę or­
ganizują nauczyciele i zawsze te 
kilkadziesiąt złotych zbiorą. Pani 
pedagog szuka też indywidual­
nych sponsorów. Ma właśnie na 
oku właściciela stacji benzyno­
wej, którego zamierza poprosić 
o sponsorowanie chłopca.

— Stresów im nie brakuje 
— mówi Barbara Konstantyno- 
wicz. — A teraz, gdy dowiedzieli 
się, że szkoła ma być zlikwidowa­
na, dosłownie się załamali. Nie 
wyobrażają sobie, aby za rok czy 
dwa mogli zdawać maturę w ob­
cym środowisku, pod okiem nie­
znanych im nauczycieli.

Związani ze szkołą czują się 
także pedagodzy. — Jestem wy­
sportowany i spokojny, ale gdy

usłyszałem, że starostwo zamie­
rza zlikwidować naszą szkołę, 
myślałem, że pęknie mi serce 
— wyznał Henryk Tadejewski, 
nauczyciel zawodu, od 28 lat 
związany z ZSR, do którego 
uczęszczało także troje jego wła­
snych dzieci. -<

Nic więc dziwnego, że już na­
stępnego dnia po informacji o pla­
nach likwidacji szkoły rada peda­
gogiczna postanowiła zwrócić się 
o pomoc do Ministerstwa Rolnict­
wa i Rozwoju Wsi. Czesław Sie­
kierski, sekretarz stanu w minis­
terstwie, prawie natychmiast 
skierował pismo do kuratora war­
mińsko-mazurskiego, Janusza 
Barszczewskiego, w którym wy­
raził niepokój z powodu zamiaru 
zamknięcia szkoły rolniczej 
w Ostródzie.

W sukurs szkole przyszli także 
rodzice. Utworzyli Komitet Prote­
stacyjny, na którego czele stanę­
ła Anna Hładyszewska, matka 
dwóch synów, z których starszy 
skończywszy ZSR, podjął z po­
wodzeniem studia na Wydziale 
Administracji Uniwersytetu War­
mińsko-Mazurskiego, zaś młod­
szy właśnie rozpoczął naukę 
w Technikum Agrobiznesu. Cór­
ka kończy gimnazjum i też się 
wybiera do ZSR.

Pani Anna uważa, że „Rolni­
ka” trzeba bronić do upadłego, 
bowiem jest to jedyna szkoła, na 
którą mogą jeszcze się zdecydo­
wać uczniowie z gmin wiejskich 
okalających Ostródę. — Jestem 
pewna, że gdyby szkołę zamknię­
to, młodzież kończyłaby edukację 
na gimnazjum, bo jest ona zbyt 
biedna, aby aspirować do bar­
dziej elitarnych placówek.

Pani Hładyszewska jako była 
radna wiejskiej gminy Ostróda 
(przez dwie kadencje) i była dele­
gatka do Sejmiku zna dobrze pro­
cedurę likwidacji szkół. Uważa, 
że Starostwo zachowało się naj­
gorzej, jak mogło. Chciało za­
mknąć ich placówkę z zaskocze­
nia — za plecami uczniów, nau­
czycieli i rodziców.

W liście otwartym, opublikowa­
nym m.in. w Internecie, członko­
wie Komitetu Protestacyjnego 
stwierdzili, że polityka oświatowa 

ś władz powiatu polegająca na lik­
widowaniu placówek „jest krótko­
wzroczna i wysoce szkodliwa 
społecznie”. Nie chcąc tylko kry­
tykować i piętnować, zapropono­
wali utworzenie Społecznej Rady 
na rzecz Polityki Oświatowej przy 
Starostwie Powiatowym w Ostró­
dzie, która mogłaby podjąć próbę 
uzdrowienia ostródzkiej oświaty 
w sposób inny niż tylko poprzez 
zamykanie szkół.

W działalność Komitetu Prote­
stacyjnego zaangażował się wu- 
efista Tomasz Brzeski. Likwida­
cja szkoły oznaczałaby dla niego 
zaprzepaszczenie ogromnego 
dorobku sportowego uczniów. 
Dzięki temu, że ZSR dysponuje 
okazałą salę gimnastyczną, mo­
gą tu się rozwijać gry zespołowe. 
Ostatni sukces to trzecie miejsce 
reprezentacji szkoły w siatkówce 
chłopców w mistrzostwach szkół 
ponadgimnazjalnych województ­
wa warmińsko-mazurskiego.

Kulminacyjnym wydarzeniem 
był przemarsz uczniów i rodziców 
spod szkoły do Starostwa, przed 
którym odbył się wiec protesta­
cyjny. Stosowne zezwolenie wy­
dał burmistrz Ostródy, Jan Nose- 
wicz. Termin ten wybrano nie­
przypadkowo. W dniu tym odby­
wała się sesja Rady Powiatu, na 
której miała zapaść decyzja o lik­
widacji ZSR. Młodzież niosła 
transparenty z dosadnymi has­
łami. Niektóre z nich wzbudziły 
aplauz licznych przechodniów, 
na przykład „Gdy do Unii się 
startuje, to się szkół nie likwidu­
je”.

Pod Starostwem zrobiło się go­
rąco. Do skandującego tłumu wy­
szedł starosta Cezary Pec, ale 
nie zabrał głosu. Przekazał tylko 
zgromadzonym przy drzwiach 
dziennikarzom decyzję o wycofa­
niu się z likwidacji ZSR. Przyznał, 
że postanowienie to zostało pod­
jęte pod presją społeczną. Kon­
sekwencje będą jednak — jego 
zdaniem— katastrofalne. Powiat 
będzie musiał zaciągnąć kolejne 
kredyty na dofinansowanie 
oświaty, co już grozi spiralą ros­
nącego zadłużenia i w efekcie 
bankructwem powiatu.

WITOLD SALAŃSKI
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MARIOLA SZYMAL, dyrektor­
ka Gimnazjum nr 2 w Chełmie:

— Mamy jednego ucznia 
z orzeczeniem o tak zwanym 
zespole nadpobudliwości. Obe­
cnie jest w trzeciej klasie. W kla­
sie pierwszej nauczyciele za­
uważyli, że chłopiec wychodził 
z lekcji, zaglądał do innych sal, 
pojawiałsię przed szkołą, ale nie 
przychodził na lekcje itp. Na 
nasz wniosek trafił do poradni 
psychologiczno-pedagogicznej. 
Wtedy okazało się, że ma powa­
żne zaburzenia emocjonalne, 
spowodowane między innymi 
śmiercią ojca, i wymaga lecze­
nia szpitalnego. Do drugiej klasy 
uczęszczał w szkole przyszpital­
nej. Trzeci rok nauki kontynuuje 
w naszej placówce. Nauczyciele 
radzą sobie z nim, dają mu za­
dania wymagające ruchu. Jest 
na przykład asystentem na lekc­
jach, pisze na tablicy, roznosi 
kartkówki itp. Cieszymy się, że 
zaliczył test próbny i mamy na­
dzieję, że ukończy gimnazjum.

GRAŻYNA PRZYBYSZ, wice- 
dyrektorka, pedagog w Gim­
nazjum nr 1 w Piotrkowie Try­
bunalskim:

— Na 560 uczniów 61 ma 
orzeczenia o dysgrafii, dysleksji, 
dysortografii, a siedmiu z nich 
jeszcze dodatkowo stwierdzoną 
nadpobudliwość ruchową. 
Oprócz tego jest piętnastka gim­
nazjalistów z tak zwanymi zabu­
rzeniami globalnymi, w tym ob­
niżoną sprawnością intelektual­
ną.

Nie znaczy to jednak, że nie 
mamy więcej dzieci, które mają 
kłopoty z koncentracją uwagi, 
nadmierną ruchliwością, emoc­
jami.

Jak sobie radzimy? Co jakiś 
czas nauczyciele zbierają się, 
analizują dany przypadek 
i uzgadniają wspólną strategię 
działania. Ponadto w pracy z ta­
kimi dziećmi stosowane są ogól­
nie znane zasady: indywiduali­
zacja pracy w klasie, sadzanie 
w pierwszej ławce, różne formy 
wzmacniania pozytywnego, an­
gażowanie uczniów nadpobud­
liwych do działań na rzecz grupy 
czy klasy. Prowadzimy też różne 
programy profilaktyczne.

ALICJA FORTENBACH, peda­
gog w Szkole Podstawowej 
nr 79 w Gdańsku:

— Na 520 mamy 10 uczniów 
z orzeczeniami o nadpobudliwo­
ści psychoruchowej. Ale najwię­
cej, bo aż stu, ma opinię o dys­
leksji. Poza tym są dzieci z lek­
kim upośledzeniem umysłowym 
oraz z chorobami przewlekłymi: 
serca, cukrzycą. Uczniowie nad­
pobudliwi uczą się w naszych 
klasach integracyjnych. Nau­
czyciele mają wówczas większą 
możliwość kontaktu z nimi. Po­
nadto psycholog raz w tygodniu 
prowadzi zajęcia indywidualne. 
Prowadzę w szkole świetlicę te­
rapeutyczną. Mogą też wyżyć 
się ruchowo na dodatkowych le­
kcjach wf. Dzieci kwalifikujących 
się do orzeczeń o nadpobud­
liwości na pewno byłoby u nas 
więcej. Jednak rodzice obawiają 
się wizyt u psychiatry, które są 
konieczne do wydania takiej opi­
nii. A szkoda, bo chroniąc swoje 
pociechy, faktycznie robią im 
krzywdę.

BY ICH ME STRACIĆ
dokończenie ze str. 1

i atrakcyjnych pomocy dydak­
tycznych, bywał rozkojarzony. In­
teresował się wszystkim wokół, 
ale nie tym, co było przedmiotem 
zajęć. Często wiercił się, gestyku­
lował, manipulował długopisem, 
ołówkiem i innymi przedmiotami 
znajdującymi się pod ręką. Nawyk 
ten pozostał mu zresztą do dziś. 
Odmawiał też wykonywania pole­
ceń.

Jak uważa pani Małgorzata, 
o pełnym sukcesie w pracy z Jac­
kiem będzie można powiedzieć 
dopiero wtedy, gdy zacznie on 
mówić prawidłowo nie tylko na 
lekcjach, lecz także na ulicy, po­
dwórku, w domu. Niestety, do 
tego jeszcze trochę brakuje. Nad 
tym, czy chłopiec pisze popraw­
nie, czuwa teraz nie tylko polonis­
tka, lecz także pozostali przed- 
miotowcy. To jest zresztą tutaj 
normą.

Anna Gromińska, pedagog 
prowadząca zajęcia z socjotera­
pii, śledzi losy Jacka od początku 
jego pobytu w SP nr 33. Już jego 
pierwsza wychowawczyni, Joan­
na Kwiatkowska, zasygnalizo­
wała pani pedagog, że chłopiec 
objawia nadpobudliwość i agresję 
wobec rówieśników i że źródłem 
takiego zachowania są — jak 
wszystko na to wskazywało 
— konflikty domowe.

Na szczęście jest coś, na czym 
można budować nadzieję na po­
prawę losu Jacka. — Okazuje się, 
że matka dba o syna i pilnuje, aby 
codziennie odrabiał lekcje. Posta­
nowiliśmy więc zrobić wszystko, 
aby ją wesprzeć. Kobieta ta, wi­
dząc w nas sojusznika, bardzo 
zbliżyła się do szkoły i zaczęła 
chętnie z nami współpracować. 
Uczestniczyła nawet w kursie pe- 
dagogizacyjnym, organizowanym 
przez naszą placówkę — mówi 
Anna Gromińska.

Jednocześnie Jacek na zaję­
ciach z socjoterapii uczył się pod 
okiem pedagoga odreagowywa­
nia napięć i stresów w bezpieczny 
sposób — przez zabawę, ruch, 
śmiech, prace plastyczne i naukę 
mówienia o swoich emocjach. In­
ne ćwiczenia socjoterapeutyczne 
polegają na pokazaniu, że istnieje 
nie tylko agresja, lecz także świat 
norm i reguł, porządkujących na­
sze życie. Dlatego Anna Gromiń­
ska stosuje metodę zawierania 
kontraktu z każdą grupą, to jest 
ustalania z dziećmi zasad postę­
powania, aby każde z nich czuło 
się bezpiecznie i poznało normy 
społeczne, które warto respekto­

Podstawowe prawa pracy z trudnym uczniem
• Jeśli uczeń jest znudzony i łatwo się rozprasza podczas lekcji, warto 

go właśnie częściej aktywnie włączać do uczestnictwa w zajęciach.
• Jeśli uczeń niegrzecznie się zachowuje, aby zyskać naszą uwagę, 

warto jązwracać na niego, ale tylko wtedy, kiedy stosuje się do poleceń.
• Nie można jedynie zmniejszać niepożądanego zachowania, za­

wsze trzeba je zastąpić innym pożądanym.
• Najpierw warto wprowadzić system nagród, dopiero potem system 

kar.
• Jasne reguły zachowania (znaki w widocznych miejscach przypo­

minające o zachowaniu ciszy etc. bądź też indywidualny system 
znaków przypominających o spokojnym siedzeniu w ciszy)

Wyjście dziecka z klasy („Złoty standard”)
W przypadku dzieci z trudnymi zachowaniami, a zwłaszcza z ADHD, 

do podstawowych zadań nauczyciela należy osiągnięcie dwóch celów:
• Dziecko wychodzi z klasy z całą notatką (jeśli nie jest w stanie jej 

zapisać, może być skrócona z założenia).
• Wyraźnie zapisaną pracą domową, zarówno ustną, jak i pisemną.

Nauczanie równoległe
Nauczyciel w sposób aktywny ma budować kontakt z uczniami 

—zauważać i wspierać ich mocne strony, ale także w świadomy sposób 
próbować pracować nad ich trudnymi zachowaniami lub deficytami. 
Zasada nauczania indywidualnego mówi o znacznie posuniętej in­
dywidualizacji pracy z uczniem.

Podczas nauczania równoległego, tj. przekazywania materiału szkol­
nego i jednoczesnego kierowania zachowaniem i uwagą uczniów, 
prowadzący lekcję nauczyciel powinien wykorzystywać specjalne me­
tody interwencji. Podstawowymi sposobami radzenia sobie z dziećmi, 
dla utrzymania ich uwagi i powstrzymania przed zaprezentowaniem 
niepożądanych zachowań, powinny być:
• Obserwowanie wszystkich uczniów w klasie
• Włączenie uczniów do uczestnictwa w lekcji
• Wprowadzenie zasad postępowania i zachowania się na lekcji
• Dawanie jasnych poleceń
• Komunikaty zwrotne dotyczące zachowania dziecka
• Chwalenie
Te metody nauczyciel stosuje dla osiągnięcia lepszych efektów 

nauczania, czyli tak jak dobry kucharz przyprawy.

wać. Pani Anna nie ukrywa, że 
dzieci z zaburzeniami zachowa­
nia i nadpobudliwością ruchową 
z powodu obniżonej samokontroli 
i autodyscypliny często łamią 
przyjęte zasady.

— Bodaj najdrastyczniejszy 
przypadek mieliśmy niedawno, 
gdy chłopiec postanowił zbojkoto­
wać lekcję języka angielskiego 
— opowiada dr Jadwiga Jastrząb. 
— Stanął tyłem do nauczycielki 
i nie reagował na żadne polece­
nia. Z psychologicznego punktu 
widzenia było to zachowanie zro­
zumiałe. Dziecko próbowało 
w ten sposób zbadać, jak daleko 
jest posunięta granica akcepto­

Fot. Marek Suchecki

wania jego osoby przez nas, nau­
czycieli.

W zwykłej szkole takie zacho­
wanie spotyka się z reguły z ostrą 
karą, ale w Toruńskiej Szkole Te­
rapeutycznej nie ma kar, jest tylko 
pozytywna motywacja. Jednak in­
cydent na angielskim nie uszedł 
uczniowi na sucho. Długo anali­
zował swój wybryk. Między inny­
mi miał za zadanie wyobrazić so­
bie siebie w roli nauczycielki oraz 
innych uczniów. Pedagog zapyta­
ła wprost: co byś zrobił, gdybyś 
uczył angielskiego i spotkał na 
lekcji ucznia, który zachowywałby 
się tak jak ty?

Podobną funkcję spełniają lek­
cje wychowawcze, na których 
uczniowie dokonują raz w miesią­
cu samooceny swego zachowa­
nia. Jest ona następnie poddawa­
na pod osąd pozostałych 
uczniów. Mogą ją zaakceptować 
bądź nie. Samoocena i jej krytyka 
stanowi dla wychowawcy podsta­
wę do wystawienia oceny z za­
chowania na semestr. Na ostat­
niej godzinie wychowawczej Ja­
cek bardzo dobrze wypadł 
w oczach pozostałych uczniów. 
Stwierdzili, że jest dobry i kole­
żeński.

Osiągnięcia Jacka wydają się 
zadowalające. Z klasy piątej do 

szóstej zdał z przyzwoitymi oce­
nami. Co prawda z polskiego, 
przyrody, angielskiego i innych 
podstawowych przedmiotów miał 
oceny dostateczne, ale z plastyki, 
muzyki, techniki i religii dobre, zaś 
z wychowania fizycznego bardzo 
dobrą. Chłopiec stara się też 
uczestniczyć także w różnego ro­
dzaju konkursach, w ostatnim na 
„Hasło promujące miasto Toruń” 
zdobył jedną z nagród.

— Efekty naszej pracy nie mu­
szą być jednak natychmiastowe 
— zastrzega Małgorzata Zaleska. 
— Naszym zadaniem jest zasiać 
dobro w tych dzieciach. Nigdy nie 

wiadomo, kiedy ono zaowocuje. 
Zdarza się, że czasami po dzie­
sięciu latach. Przychodzą do nas 
bowiem dawni absolwenci, dziś 
już osiemnastolatkowie, i dzięku­
ją za to, co tu zdobyli, bo dopiero 
teraz uzmysłowili sobie, jak bar­
dzo im pomogliśmy.

— Jednak najważniejsze jest 
to, że otworzyliśmy im furtkę, 
gdyż w szkole masowej jako dzie­
ci agresywne, nadpobudliwe, 
dyslektyczne, natychmiast byliby 
zepchnięci na margines — uważa 
dr Jadwiga Jastrząb. — Powta­
rzaliby klasę i staraliby się na 
różne sposoby uciekać od szkol­
nych kłopotów.

— Oparliśmy nasz system wy­
chowawczy na filozofii personali- 
stycznej — podsumowuje Lau- 
rencja Lewandowska, nowa dy­
rektorka Toruńskiej Szkoły Tera­
peutycznej. — Najważniejszą wa­
rtością jest człowiek. A nic nie 
dodaje mu skrzydeł tak jak suk­
ces, więc stwarzamy okazje do 
jego osiągnięcia. Dla dzieci ska­
zanych przez otoczenie na poraż­
kę jest on jedyną szansą i na­
dzieją na uwierzenie w siebie.

WITOLD SALAŃSKI

PS. Imię chłopca zostało zmienione.
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Z dr. ARTUREM KOŁAKOWSKIM, lekarzem 
z Poradni Nadpobudliwości Psychoruchowej
Szpitala przy ul. Litewskiej w Warszawie, 
rozmawia Halina Drachal

O x: o 3

P 
3 

JW
a u» .

1 - i 
/V J

— Nauczyciele zarzucają rodzi­
com, że nie potrafią wychować swoje­
go dziecka. Z kolei rodzice szkole, że 
nie umie z ich nadpobudliwym dziec-
kiem pracować. Czy jest jakieś wyj­
ście z tego błędnego koła wzajem­
nych pretensji i oskarżeń?

— Z tymi dziećmi oczywiście da 
się pracować w klasie, ale najpierw 
trzeba wyjść z tego błędnego koła, 
ponieważ z dzieckiem z zespołem 
nadpobudliwości psychoruchowej 
można pracować tylko tu i teraz.

Dziecko z ADHD (Attention Defi- 
cit Hiperkinetic Disorder, czyli ze­
spół nadpobudliwości psychoru­
chowej z zaburzeniami koncentracji 
uwagi) wymaga stałego nadzoru 
osoby dorosłej. Nie można tego 
zrobić ,,na zapas”, na przykład 
w momencie odprowadzania go do 
szkoły. Nad objawami musimy za­
panować w momencie ich pojawie­
nia się, tzn. dokładnie wtedy, kiedy 
wystąpiątrudne dla nauczyciela za­
chowania, na przykład wstawanie 
z ławki czy wyrywanie się do od­
powiedzi. Można powiedzieć żar­
tem, że jeżeli nauczyciel w dzien­
niczku pisze uwagę, że dziecko 
wierci się w ławce, to rodzic może 
zrobić tylko jedną rzecz — odpisać, 
że w domu w czasie obiadu też się 
wierci.

— Ale w klasie poza tym jednym 
jest w najlepszym razie dwadzieścia 
kilkoro innych.

— To niczego nie zmienia, bo 
dzieci z nadpobudliwością psycho­
ruchową do szkoły chodzić muszą. 
Tak samo jak dzieci z zespołem 
Aspergera, zachowaniami opozy- 
cyjno-buhtowniczymi, specyficzny­
mi trudnościami szkolnymi czy wa­
dami wzroku. Dlatego na świecie 
już przed laty wymyślono naucza­
nie równoległe. Jednym z jego ele­
mentów jest na przykład przezna­
czenie pierwszych dwóch tygodni 
nauki na wprowadzenie w klasie 
systemu zasad. Działa on na wszy­
stkie, także ,,teoretycznie bezpro­
blemowe” dzieci. Dzięki niemu wie­
le mniej nasilonych zaburzeń udaje 
się opanować. Oczywiście u dzieci 
z największym nasileniem objawów 
może to być oddziaływanie niewy­
starczające.

— Na przykład na dzieci ze szcze­
gólnie nasilonymi objawami ADHD, 
bo one dokładnie łamią wszelkie za­
sady.

— Powiedziałbym raczej, że ich 
nie przestrzegają, jak sama pani 
powiedziała, z powodu nasilenia 
objawów ADHD.

— Nauczyciele apelują o małe kla­
sy...

— To nie pomoże. W Kalifornii 
wydano olbrzymie pieniądze na 
wprowadzenie programu mającego 
na celu zmniejszenie liczebności 
klas. Nie przyniosło to oczekiwa­

nych efektów. Zaczęto więc zasta­
nawiać się, dlaczego? Okazało się, 
że muszą jednocześnie zadziałać 
dwa czynniki: mniejsza klasa i dru­
gi, czasem ważniejszy, indywiduali­
zacja pracy z uczniem. Amerykańs­
cy nauczyciele w mniejszych kla­
sach pracowali dokładnie tak samo 
jak w większych. Nie wykorzystali 
szansy, jaką dawała im mniejsza 
liczba dzieci w klasie.

Mniejsza klasa nauczycielowi ma 
nie tylko umożliwić wielokrotne 
podchodzenie do każdego ucznia 
w czasie lekcji i powiedzenie mu 
„pisz”, bo to jest możliwe i w 30- 
-osobowej, ale np. otworzenie mu 
zeszytu i dopilnowanie, aby zapisał 
treść lekcji.

Praca z dzieckiem z zespołem 
nadpobudliwości psychoruchowej 

UPARTE
LENIWE,

jest bardzo trudna i to przynajmniej 
z kilku względów. Po pierwsze 
— na co dzień osiąga się małe 
sukcesy, bo dziecko z ADHD nie 
słyszy około 50 proc, tego, co się do 
niego mówi, a zapamiętuje jedynie 
50 proc, z tego, co usłyszało. Nie 
przewiduje także następstw róż­
nych zjawisk. Nie widzi na przykład 
związku między bieganiem po kla­
sie a złością nauczyciela, nie dlate­
go, że nie wie, iż nie należy biegać, 
ale dlatego, że nie jest w stanie się 
przed tym pohamować. Ma trudno­
ści z zaplanowaniem i organizowa­
niem tego, co ma zrobić. Jest ciągle 
zagubione w tysiącu różnych spraw 
i informacji. Osoby nieświadome 
problemu odbierają jego zachowa­
nie jako chuligaństwo lub chamst­
wo. Dziecko nadpobudliwe jest bar­
dzo często karane, odbiera nie­
ustannie mnóstwo negatywnych in­
formacji o sobie. Słyszy, że jest 
niegrzeczne, leniwe, nie słucha 
i przeszkadza. Na podstawie tych 
informacji tworzy obraz siebie jako 
osoby gorszej od innych, złej, nie­
udanej. W zależności od warunków 
rodzinnych i cech temperamentu 
może zareagować na to agresją lub 
wycofaniem ! rezygnacją z wszel­
kich starań.

— I czym się to kończy?
— L) części nastolatków objawy 

zaburzeń uwagi są już minimalne, 
ale dominuje przekonanie: ,,i tak mi 
się nie uda”, nabyte w czasie lat 
niepowodzeń szkolnych. Mamy ty­
siące wspaniale pracujących nau­
czycieli, ale nie ukrywajmy, że tak 
jak w każdym zawodzie i wśród nich 
są tacy, którzy stosują „spycholo- 
gię polską stosowaną”. I nawet gdy 
takiemu nauczycielowi tłumaczy­
my, że światowym standardem jest 
zapisanie dziecku z ADHD do ze­
szytu pracy domowej, prosi o to 
rodzic, tłumaczy psycholog, peda­
gog szkolny, on i tak twierdzi, że nie 
będzie tego robił, bo nie ma czasu, 
bo prowadzi lekcje, ma dyżur itd. 
Śmiem powiedzieć, że jest to brak 
dobrej woli z jego strony.

Nauczyciel sam musi chcieć coś 
zmienić, zupełnie inaczej spojrzeć

na problemy. ADHD to nie jest coś, 
co pojawia się nagle i zniknie za 
dwa tygodnie. ADHD jest cechą
rozwojową i trwa latami, więc od­
działywanie dorosłych nie spowo­
duje braku objawów. Ma doprowa­
dzić do tego, żeby dziecko, pomimo 
nich, mogło w miarę normalnie fun­
kcjonować. To tak jak moje okulary, 
bez nich nie mogę żyć.

— Ale powody, dla których Pan ich 
używa, nikomu poza Panem nie za­
grażają. Natomiast dzieci z ADHD 
skutecznie zakłócająfunkcjonowanie 
społeczności, w których żyją.

— Mogę na to odpowiedzieć je­
dynie, że dzieci niewidome równie 
skutecznie zakłócają funkcjonowa­
nie otoczenia jak te z ADHD.

— To nie to samo.

— Wydaje mi się, że się nie 
rozumiemy. Pani cały czas zakłada, 
że dzieci z ADHD mogą się zmienić 
i jeśli tego nie robią, jest to ich zła 
wola. A przecież już wielokrotnie 
podkreślałem, że objawy zaburzeń 
koncentracji uwagi, nadruchliwości 

i impulsywności nie zależą od woli 
dziecka. Dopóki nie z 'ozumiemy, 
że zespół nadpobudliv ości psycho­
ruchowej je ;t od nieg j niezależny, 
nie ruszymy z miejsca. To raczej nie 
problem dzl ocka, al i braku akcep­
tacji i tolerancji domsłych.

— Nauczyciele i.iówią z kolei, że 
skoro dziś ADHD stało się modne, 
wszystkie problemy, jakie stwarzają 
dzieci, są pod nie podciągane, np. 
zaburzenia zachowania.

— To z kolei jest związane z czy­
stością diagnozy. Tego zespołu nie 
diagnozuje się w ciągu 10 minut, 
lecz w trakcie kilku spotkań tak 
z dzieckiem, jak i jego rodzicami.

— Ilu dzieci dotyczy ten problem?
— Badania prowadzone na 

świecie — nasze dokonane na nie­
wielkiej próbie potwierdzają, że nie 
różnimy się w tym względzie — mó­
wią, że cechy nadpobudliwości i ob­
jawy, które już wymagająspecyficz- 
nego systemu pracy, dotykają 10- 
-15 proc, populacji. Natomiast dzie­
ci z rozpoznaniem umożliwiającym 
postawienie klinicznej diagnozy jest 
ok. 5 proc.

— To znaczy, że te 10 proc, nie 
stanowi problemu?

— Odpowiem trochę inaczej. Im 
bardziej wydajny i jednoznaczny 
system pracy, tym mniejszy odse­
tek dzieci „problemowych”. Z punk­
tu widzenia szkoły ważniejszy jest 
nie odsetek trudnych dzieci, ale 
wydolność systemu w radzeniu so­
bie z nimi.

— Od czego trzeba zacząć, gdy do 
klasy trafia dziecko z objawami zabu­
rzeń koncentracji, nadruchliwości 
czy impulsywności?

— Od akceptacji jego odmienno­
ści i tego, że być może nigdy nie 
będzie wzorowym, idealnym 
uczniem. Pomaga to dostosować 
wymagania do realnych możliwości 
i chroni wszystkich przed kolejnymi 
niepowodzeniami. Jeśli nauczyciel 
założy, że nadpobudliwy ośmiola- 
tek ma siedzieć w ławce i wykonać 
od razu wszystkie polecenia bez 
dodatkowej uwagi osoby dorosłej,

poniesie klęskę. Jeśli zaś spróbuje 
osiągnąć tyle, że ma on usiąść 
w ławce po trzecim przywołaniu,
a polecenie ma być wykonane po 
drugim przypomnieniu, powiedzia­
nym bezpośrednio do dziecka, to 
istnieje szansa odniesienia sukce­
su.

— Jak długo trzeba w tak specjalny 
sposób traktować dzieci z ADHD?

— Latami. Warto zauważyć, że 
ta metoda polega jedynie na wpro­
wadzeniu zasad, które mają zabez­
pieczyć dziecko przed następstwa­
mi kłopotów z koncentracją uwagi 
czy nadmiernąruchliwością. Z dzie­
ckiem z ADHD nie pracujemy po to, 
by nie miało ono objawów. Pracuje­
my, by pomimo kłopotów z koncent­
racją, nadruchliwością czy impul- 
sywnością radziło sobie w szkole. 
Stąd tak ważna jest zmiana modelu 
pracy nauczycieli.

— Gdzie jest granica między ob­
jawami ADHD a zaburzeniami zacho­
wania?

— Jeśli trafia do nas 15-16-latek 
z zaburzeniami zachowania i szko­
ła dopiero wtedy się budzi, to moje 
pytanie brzmi: gdzie nauczyciele 
byli do tej pory, co zrobili dla tego 
dziecka i co robią dla pięćdziesię­
ciorga innych z mniejszym nasile­
niem objawów? Zaburzenia zacho­

ZŁE?
wania sąjednymi z powikłań, boimy 
się ADHD, ponieważ jest to rozpo­
znanie łamiące drogę życiową dzie­
cka.

— Brzmi strasznie jak werdykt od­
bierający nadzieję, a przecież sam 
Pan mówił, że tak nie jest...

— Bo niejest, ale może być, jeśli 
te dzieci i ich rodziny pozostawimy 
samym sobie. Wpadają w spiralę 
porażek, zupełnie przez siebie nie­
zawinioną. Nauczyciel w szkole 
— ten, który się przejmuje — też 
cierpi z powodu dyskomfortu, bo 
i on ponosi porażkę za porażką.

— Przynajmniej on nie chce się 
takiego dziecka pozbyć. Czy przenie­
sienie ucznia z ADHD z klasy do klasy 
albo zmiana szkoły jest jakimś wyj­
ściem?

— Żadnym. Tam też będzie mia­
ło objawy. Cały czas wracamy do 
założenia — ja mówię, że to jest 
cecha rozwojowa dziecka, z którą 
otoczenie musi nauczyć się sobie 
radzić. A pani o wpływie otoczenia.

— Ale dziecko żyje w określonych 
warunkach...

— Jeśli mamy niewidome dziec­
ko, przebudowujemy mieszkanie.
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Jeśli mamy dziecko z ADHD, to 
trzeba zmienić otoczenie — a więc 
to szkoła ma się zmienić, to rodzice
musząskorygować swoje postępo­
wanie. Jedni i drudzy powinni usta­
lić system sztywnych zasad i ich 
przestrzegać — bez wyjątku. Łat­
wiej jest wyrzucić chore dziecko niż 
zmienić niewydolny system pracy 
szkoły — to przyznaję, ale to nie 
rozwiązuje problemu.

— Jeśli impulsywny dzieciak wali 
kolegów, nie słucha tego, co mówi 
pani, nie wykonuje poleceń — w kon­
sekwencji dostaje niższą ocenę ze 
sprawowania.

— To nie jest konsekwencja dla 
dziecka, tylko dla dorosłych — to 
oni zostają w ten sposób ukarani. 
Konsekwencja dla dziecka musi 
być od razu po trudnym zachowa­
niu.

— Jakie są więc te konsekwencje, 
które powinny odnieść oczekiwany 
skutek?

— Tylko trzy: pozbawienie na­
szej uwagi, odebranie przyjemno­
ści, odesłanie w nudne miejsce.

— Ale nauczyciel nie może takiego 
ucznia wystawić za drzwi.

— Przykro mi, ale musi zmienić 
system swojej pracy. Są szkoły, 
które to zrobiły i mają efekty. Bez 
tego się nie da. Nasza rozmowa 
cały czas idzie w kierunku, co zro­
bić, żeby nie było tych trudnych 
dzieci. Proponowałbym, żeby ra­
czej zastanowić się, co zrobić, żeby 
sobie lepiej radzić z trudnymi dzie­
ćmi, których będzie coraz więcej.

— Dlaczego ma ich być coraz wię­
cej?

— Bo jedną z rzeczy zabezpie­
czających przed różnymi problema­
mi jest jasny i klarowny system 
zasad, który powoli zaczął zanikać, 
także w szkołach. System zasad 
jest jednym z czynników ochron­
nych. Jeśli go nie ma, obniża się 
poziom radzenia sobie z sytuacjami 
społecznymi. Ten czynnik ochron­
ny jest ostatnio słabszy, choćby 
dlatego, że wszyscy musimy więcej 
pracować i mamy mniej czasu dla 
własnych dzieci.

Na przykład w szkołach belgijs­
kich, w których obowiązuje dość 
rygorystyczny system zasad, dob­
rze sobie radzą także z dziećmi 
z ADHD. Natomiast dużo gorzej 
w szkołach holenderskich, w któ­
rych rządzi dziecko. Bardzo dobrze 
wprowadzony jest system naucza­
nia równoległego w Danii. My nie 
wymyśliliśmy niczego nadzwyczaj­
nego, po prostu spojrzeliśmy, jak 
z problemami dzieci z ADHD radzą 
sobie gdzie indziej. Bo pigułki na 
ADHD nie ma. Lekami czasem mo­
żna zmniejszyć objawy, ale to nie 
wystarczy.

— Dziękuję za rozmowę.

http://www.cbt.pl
http://www.cbt.pl
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Każda placówka oświatowa może i powinna być 
integracyjna — mówili uczestnicy seminarium 
„Szkoła równych szans”, zorganizowanego 
podczas Międzynarodowego Salonu 
Edukacyjnego.

Szkolnictwo integracyjne 
w Polsce liczy sobie już 
12 lat. W tym czasie na 
oświatowej mapie kraju wiele się 

zmieniło. W roku szkolnym 
1989/90 istniało zaledwie jedno 
przedszkole, w którym dzieci nie­
pełnosprawne mogły bawić się 
razem ze swoimi zdrowymi rówie­
śnikami. Rok temu takich przed­
szkoli było już 274. Pierwsza in­
tegracyjna szkoła podstawowa 
powstała równo 10 lat temu. Dziś 
jest ich już bez mała 500! Do tego 
ponad 100 gimnazjów.

Choć podczas ostatniej dekady 
polska edukacja poczyniła duże 
postępy w dziedzinie integrowa-
nia uczniów pełno- i niepełno­
sprawnych, to w porównaniu z in­
nymi krajami wciąż mamy wiele 
do zrobienia. Jak wynika z da­
nych Centrum Metodycznego 
Pomocy Psychologiczno-Peda­
gogicznej MENiS, zaledwie jedno 
na dwanaścioro dzieci specjalnej 
troski uczy się w szkołach maso­
wych, podczas gdy na przykład 
w Anglii — 60 proc.!

— Od jakiegoś czasu zmienia 
się filozofia kształcenia uczniów 
ze specjalnymi potrzebami edu­
kacyjnymi — wyjaśnia Jacek 
Kwapisz, wizytator z Departa­
mentu Kształcenia Ogólnego, 
Specjalnego i Profilaktyki Społe­
cznej MENiS. — To ważne, żeby 
dziecko uczyło się blisko rodziny, 
rówieśników z podwórka.

Jeszcze nie tak dawno o kszta­
łceniu specjalnym mówiło się jak 
o segregacji dzieci. Jedynąsłusz- 
ną ideą wydawała się wtedy in­
tegracja. Nie wspominając o tym, 
że według wyliczeń miała być 
tańszym rozwiązaniem od utrzy­
mywania szkół specjalnych. Dziś 
wraca się jednak do dyskusji na 
temat najlepszego rozwiązania 

z punktu widzenia ucznia. I choć 
nikt już nie neguje zalet placówek 
integracyjnych, to nie postrzega 
się ich wyłącznie w barwach czar­
no-białych.

— Były takie kraje jak Szwe­
cja, Norwegia czy Włochy, które 
na przełomie lat 80. i 90. zupełnie 
zlikwidowały publiczne szkolnict­
wo specjalne — przypomina Ja­
cek Kwapisz. — Po kilku latach 

RAZEM
RAŹNIEJ
jednak tworzyły je na nowo. W ka­
żdej populacji jest bowiem grupa 
uczniów, którym trzeba zapewnić 
specjalne warunki kształcenia.

Upadł także mit o możliwości 
zaoszczędzenia na szkolnictwie 
integracyjnym. Jeśli bowiem chce 
się zapewnić dzieciom niepełno­
sprawnym odpowiednie warunki 
nauki, począwszy od zlikwidowa­
nia barier architektonicznych, po­
przez odpowiednie wyposażenie, 
a na psychologach i terapeutach 
skończywszy — to kosztuje.

— Prowadzenie szkoły integ­
racyjnej nie jest łatwe — ocenia 
Włodzimierz Włodarski, dyrek­
tor L Liceum Ogólnokształcącego 
im. RuyBarbossa, jednej z dwóch 
tego typu szkół w Warszawie, 
w której uczą się niepełnospra­
wni. — Ciągle biegam i pukam od 
drzwi do drzwi, szukając pienię­
dzy. Ale najbardziej przeszka­
dzają nam niedoróbki legislacyj­
ne.

Kłopoty niepełnosprawnych gi­
mnazjalistów, którzy chcieliby 
kontynuować naukę w szkołach 
średnich, rozpoczynają się już 
podczas naboru. Pół biedy, jeśli 
uczeń uzyskał zgodę i nie przy­
stąpił do egzaminu. A jest taka 
możliwość. Wtedy dyrektor szko­
ły ponadgimnazjalnej, na podsta­
wie orzeczenia o niepełnospraw­
ności, może go przyjąć w pierw­
szej kolejności i jednocześnie po­
zostać w zgodzie z prawem. 
W myśl rozporządzenia, nie obej­
muje go wtedy procedura z przeli­
czaniem punktów i ocen podczas 
rekrutacji.

— W każdym innym przypad­
ku jestem zobowiązany do prze­

prowadzenia całej procedury 
— wyjaśnia dyrektor Włodarski. 
— A przecież często uczniowie 
niepełnosprawni mają gorsze wy­
niki na egzaminie i na świadect­
wie od zdrowych kolegów. Przy 
prawie 2 tys. podań, jakie wpłynę­
ły do mojej szkoły w ubiegłym 
roku, nie mieliby szans na do­
stanie się!

Dziś w I klasach „pięćdziesią­
tki” uczy się ponad 30 niepełno­
sprawnych tylko dzięki temu, że 
dyrektor nagiął jednak prawo 
i przyjął ich w pierwszej kolejno­
ści.

Kolejny nieżyciowy przepis to 
ostatnia nowelizacja rozporzą­
dzenia o indywidualnym naucza­
niu. Do tej pory możliwe było 
prowadzenie tego typu zajęć tak­
że w szkole. Teraz już nie.

— Przecież ideą integracji by­
ło wyciągnięcie tych młodych lu­
dzi z domu — zżyma się Włodzi­
mierz Włodarski. — A teraz chce 

się znów zamknąć ich w czterech 
ścianach!

O niepełnosprawnych zapom­
niał też system informatyczny 
Hermes, obsługujący Okręgowe 
Komisje Egzaminacyjne. O ile bo­
wiem dla uczniów specjalnej tro­
ski przygotowano specjalne ze­
stawy, o tyle już np. nie można 
było zamówić egzemplarza pytań 
w wersji elektronicznej dla matu­
rzysty, który na co dzień nie pra­
cuje z kartką i długopisem, ale 
z komputerem.

Jest jeszcze jedno ogranicze­
nie, z którym muszą się pogodzić 
placówki chcące być integracyj­
nymi. Nie będzie ich na pewno 
w czołówkach, różnego typu ran­
kingów i zestawień tak chętnie 
przywoływanych.

— Szkoły rankingowe mają 
bardzo wysoki poziom, ale naj­
częściej już na wstępie różnicują 
uczniów na lepszych i gorszych.

Tych pierwszych przyjmują, tych 
drugich nie — uważa Danuta 
Żyro z Zespołu ds. Nauczania 
Integracyjnego CMPPP. — Tym­
czasem, żeby placówka mogła 
być w pełni integracyjna, powinna 
umieć dostosować swoją ofertę 
do każdego dziecka i bez wzglę­
du na jego specyficzne potrzeby 
edukacyjne zapewnić mu szansę 
rozwoju.

Zdaniem Danuty Żyro, każda 
szkoła, która spełni kilka podsta­
wowych wymogów, może stać 
się integracyjna. Pierwszym kro­
kiem jest zdiagnozowanie po­
trzeb uczniów oraz dopasowanie 
programu do ich możliwości, łą­
cznie z opracowaniem indywidu­
alnej ścieżki kształcenia, jeśli za­
chodzi taka potrzeba. Na lekcjach 
powinny królować metody aktywi­
zujące, a oceniać należy nie bra­
ki, ale postępy dziecka. Potrzeb­
ne jest także elastyczne podejś­
cie do roli nauczyciela wspoma-

W roku szkolnym 2002— 
—2003 funkcjonuje 864 pod­
stawowych szkół specjalnych, 
gdzie w 4288 oddziałach uczy 
się ponad 40,5 tys. dzieci. 1,7 
tys. uczniów niepełnospraw­
nych uczęszcza także do 214 
specjalnych oddziałów funkc­
jonujących przy ogólnodostę­
pnych podstawówkach. W po­
nad 2,3 tys. klas integracyj­
nych jest 9,12 tys. dzieci spec­
jalnej troski, kolejnych prawie 
900 w oddziałach terapeuty­
cznych, a 1,4 tys. w 134 kla­
sach wyrównawczych. Prawie 
33 tys. uczy się zaś w klasach 
masowych.

gającego, który na różnych eta­
pach kształcenia jest pomocny 
w inny sposób. U młodszych dzie­
ci jego obecność jest konieczna 
na każdej lekcji. Na wyższych 
szczeblach mogłaby być ograni­
czona np. do wybranych godzin.

Pozostałe warunki są już trud­
niejsze do spełnienia, ponieważ 
nie można im sprostać bez nak­
ładów pieniężnych. Dobrze było­
by, gdyby do dyspozycji uczniów 
pozostawali psycholog, pedagog, 
lekarz, logopeda, a klasy lekcyjne 
były dobrze wyposażone i po­
dzielone na cześć dydaktyczną 
i terapeutyczną. Pomogłyby tak­
że dodatkowe godziny przezna­
czone na pracę z dzieckiem 
o specjalnych potrzebach eduka­
cyjnych. I oczywiście pozostaje 
jeszcze problem likwidacji barier 
architektonicznych.

Integracja jednak nie kończy 
się na szkole. A przynajmniej nie 
powinna się kończyć.

— Miarą sukcesu jest to, czy 
człowiek niepełnosprawny pora­
dzi sobie w dorosłym życiu — do­
wodzi Tadeusz Adamiec, dyrek­
tor Instytutu Głuchoniemych. 
— Tymczasem w ubiegłym roku 
nie zatrudniono ani jednego na­
szego absolwenta. A niektórzy 
z nich kończą studia, nieraz z bar­
dzo dobrymi wynikami. A po­
tem... dostają 420 złotych renty 
socjalnej.

ANNA WOJCIECHOWSKA

WIELKIE WAŻENIE
Z wagami do szkół biegają pra­

cownicy powiatowych stacji epi- 
demiologiczno-sanitamych. Wa­
żą plecaki uczniów klas I—III. 
Okazuje się, że różniąsię one nie 
tylko wyglądem, ceną, tkaniną, 
zawartością, ale i ilością włado- 
wanych doń kilogramów. Lżejsze 
są na wsiach i cięższe w mias­
tach, gdzie w szkołach więcej jest 
dodatkowych zajęć. Więc dzieci 
noszą oprócz obowiązkowego 
kompletu książek, ćwiczeń i ze­
szytów jeszcze dodatkowy pod­
ręcznik do angielskiego czy ko­
szulkę z adidasami na gimnas­
tykę korekcyjną. Do tego docho­
dzą piórniki, flamastry, komórki, 
maskotki, butelki z napojami, ła­
kocie.

W szkołach otwockich plecaki 
pierwszoklasistów ważą 2,5-5 kg, 
na wsiach — górna granica to 
3 kg. Jednak duży ciężar w nie­
których przypadkach „podbijała” 
nie zawartość, lecz waga samego 
plecaka. Były takie, które miały 
ponad kilogram. W jednej z gdań­
skich placówek okazało się, że 
różnice pomiędzy wagą pleca­
ków uczniów z tej samej pierw­
szej klasy mogąbyć bardzo duże, 
od 1,80 kg do ponad 4 kg.

To ważenie plecaków zaczęło 
się w styczniu i potrwa do czerw­
ca. Inicjatorem jest Departament 
Higieny Środowiska Głównego 
Inspektoratu Sanitarnego. Jak in­
formuje Katarzyna Tunkus, po­
mysłodawczyni tej akcji, po waka­
cjach powinny już być opracowa­
ne konkretne wnioski. — Jak do­
tąd u nas nie obowiązują żadne 
normy w tej dziedzinie. Tymcza­
sem — co widać gołym okiem na 
ulicach i na co skarżą się rodzice 
— uczniowskie tornistry są coraz 
pulchniejsze.

Natomiast takie normy zostały 
już opracowane u naszych rosyj­
skich sąsiadów. Od września te­
go roku ministerstwo zdrowia po­
stanowiło odchudzić uczniowskie 
tornistry. Ustaliło, że książka do 
klas I—IV ma ważyć nie więcej 
niż 30 dkg, do V—VI — może być 
o 10 dkg cięższa. Pół kilograma 
może mięć natomiast podręcznik 
do klas VII—IX, a o 10 dkg grub­
szy do najstarszych X—XI klas. 
Dopuszczalne jest przekroczenie 
ustalonych norm o 10 proc. Decy­
zja taka został podjęta po prze­
analizowaniu wyników badań, 
które potwierdziły, że noszone 
przez dzieci zbyt ciężkie 

teczki sąjednąz poważniejszych 
przyczyn zakłóceń pracy serca, 
wad postawy i płaskostopia.

Resort zdrowia poszedł dalej 
i określił też, ile powinien ważyć 
plecak dziecka w poszczególnej 
grupie wiekowej. Waga tornistra 
ucznia z pierwszej i drugiej klasy 
nie może być większa niż 2,2 kg. 
O kilogram cięższy mogą nosić 
uczniowie z klas III i IV. Ciężar 
4,2 kg dopuszcza się dla klas VII 
i VIII, zaś 4,7 kg — dla młodzieży 
z najstarszych klas X i XI.

Na razie nie wiadomo, w jaki 
sposób te normy będą egzekwo­
wane. Kto będzie odpowiadać za 
przekroczenie wagi książki: autor 
czy wydawca? Czy nauczyciel 
— zanim podejmie decyzję o wy­
borze podręczników będzie bie­
gał z wagą po księgarniach, czy 
może rodzice? Czy pierwszy 
dzień w szkole będzie zaczynał 
się od ważenia plecaków? Dob­
rze by było, żeby te i inne pytania, 
jakie rodzą się przy okazji for­
mułowania wszelkich norm, wzię­
li pod uwagę także autorzy pol­
skiej akcji ważenia książek.

IZA KUJAWSKA
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Walczymy o dobro naszych dzieci — taki transparent w ostatni 
czwartek lutego zawisł na parkanie gimnazjum w Tarczynie. 
Protestujący rodzice nie zgadzają się na fuzję z Liceum 
Profilowanym i Technikum Ogrodniczym dla dorosłych.
Twierdzą, że nic dobrego z tego nie wyniknie.

. nowego gimnazjum uczniowie 
- przeprowadzili się pół roku te- 

| ’ mu, we wrześniu, kiedy Tar­
czyn był jeszcze gminą wiejską. Od 1 stycz­
nia 2003 r. stał się miastem — zostały mu 
bowiem przywrócone prawa miejskie, ode­
brane jeszcze carskim ukazem po powstaniu 
styczniowym.

— Mamy więc i gród, i piękne nowoczesne 
gimnazjum — cieszą się mieszkańcy tej 
10-tysięcznej gminy i zarazem martwiąo dal­
sze losy placówki.

TRZY

Ale radość była krótka. W styczniu po 
Tarczynie rozeszły się słuchy, że ich nowe 
gimnazjum ma mieć sublokatora, po wakac­
jach wprowadzi się Zespół Szkół Ponadgim- 
nazjalnych z Liceum Profilowanym i Tech­
nikum Ogrodniczym dla dorosłych, który wy­
najmuje pomieszczenia w budynku tutejszej 
plebanii.

Zaniepokojona Rada Rodziców poprosiła 
burmistrz Barbarę Galicz, byłą dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Pamiątce, o spot­
kanie.

— Niestety, pani burmistrz nie odpowie­
działa wprost na pytanie, czy Zespół Szkół 
ma być przeniesiony do budynku gimnazjum. 
Gdy prosiłam o wyjaśnienie interesującej nas

Fot. Marek Suchecki

W JEDNYM
Przez pierwsze trzy lata lokum gimnazjalis­

tom użyczała Szkoła Podstawowa. I jednym, 
i drugim było ciasno. Najgorszy był ostatni 
rok. Klas przybyło, bo dołączyła młodzież 
z oddziałów zamiejscowych gimnazjum, ist­
niejących do tej pory przy Szkole Podstawo­
wej we wsi Pamiątka.

— O ósmej w szatni tarczyńskiej podsta­
wówki tłoczyło się ponad tysiąc uczniów. 
Łatwo było o guza. Ubrania leżały stratowane 
na posadzce. Stale musiałam prać i zszywać 
córce kurtkę. Do tego dochodziły kradzieże 
i inne chuligańskie wybryki — mówi jedna 
z matek.

— Mieliśmy pięć sal lekcyjnych, przy czym 
dwie z jednym oknem na strychu. W takiej 
klitce prowadziłam lekcje niemieckiego 
— opowiada germanistka. — Było tak ciasno, 
że z trudem przeciskałam się pomiędzy ław­
kami.

Najgorzej było na przerwach. Korytarze 
przypominały zatłoczone dworcowe pocze­
kalnie. Lekcje odbywały się na dwie zmiany 
i trwały do 19.30. Dzieci wracały do domu 
późnym wieczorem potwornie zmęczone. 
Kładły się spać, a nazajutrz po łebkach 
odrabiały lekcje, bo już trzeba było wychodzić 
do szkoły.

Kiedy więc gimnazjum przeprowadziło się 
(choć z rocznym poślizgiem) do nowego 
gmachu, uczniowie stwierdzili, że różnica jest 
taka, jak między ziemią a niebem. Radość 
była ogromna. Trzeba było widzieć, jak dzieci 
cieszyły się, gdy każde otrzymało własny 
kluczyk od szafki w szatni — opowiadają 
rodzice.

— Mamy 19 sal lekcyjnych, w tym pracow­
nię chemiczną, fizyczną i informatyczną, 
w których uczy się 416 gimnazjalistów, zaś 
kubatura budynku obliczona jest na 450 
uczniów— informuje dyrektor Tadeusz Płu- 
życzka. — Wreszcie nie ma tłoku. Na prze­
stronnych szerokich korytarzach uczniowie 
widoczni są jak na dłoni, nie potykają się 
o siebie, nauczycielom łatwiej doglądać po­
rządku podczas przerw. Jest biblioteka z czy­
telnią, świetlica, a na poddaszu harcówka. 
Niewykończony jest tylko blok kuchenny. 
Mamy natomiast pełnowymiarową halę spor­
tową.

— Teraz uczniowie mają normalne lekcje 
wychowania fizycznego — dodaje Andrzej 
Pszczółka, wuefista. — Poprzednio ćwiczyli­
śmy na korytarzach i w sali, która w jednym 
czasie musiała pomieścić kilka grup. Koncen­
trowaliśmy się głównie na tym, aby uczniowie 
nie porozbijali sobie głów. Teraz działa 
Uczniowski Klub Sportowy. Szkoła zdobyła 
w tym roku powiatowe mistrzostwo w piłce 
siatkowej oraz tytuł wicemistrza w piłce ręcz­
nej. Awansowała do zawodów międzypowia- 
towych w indywidualnych biegach, zaś 
3 uczniów dostało się do eliminacji na szcze­
blu wojewódzkim — wylicza.

Poprawiły się wyniki w nauce z innych 
przedmiotów, młodzież chce się uczyć, bo 
ma ku temu świetne warunki. — W klasach 
jest po 24-27 uczniów, a lekcje chemii, języ­
ków obcych i informatyki odbywająsię w gru­
pach — podkreśla polonistka, Maria Cyngot. 

sprawy, pani burmistrz pouczyła mnie, że jej 
nie słucham i że jestem nieprzygotowana 
— twierdzi Anna Kuchta, przewodnicząca 
Rady Rodziców.

— Wprawdzie na początku niby zdemen­
towała przekazywane pocztąpantoflową wie­
ści, ale potem unikała konkretnych odpowie­
dzi i mówiła nie na temat — relacjonują 
rodzice. — Przy czym zarówno ona, jak 
i radni, przybyli z nią na spotkanie, zachowy­
wali się arogancko.

— My również zostaliśmy lekceważąco 
potraktowani przez panią Galicz — twierdzą 
nauczyciele. — Usłyszeliśmy, że nie jesteś­
my stroną w sprawie.

Natomiast wszyscy byli zgodni co do jed­
nego — miasto powinno mieć liceum ogólno­
kształcące. I gdyby je utworzono, gimnazjum 
rozważyłoby przyjęcie go w swoje progi. Zaś 
połączenie ze szkołą dla dorosłych nic dob­
rego nie wróży. Przeciwnie, może zrodzić 
wiele problemów natury wychowawczej.

Społeczność gimnazjum zaniepokoiła też 
inna sprawa, o której dowiedzieli się na 
spotkaniu z panią burmistrz. Otóż przy Szko­
le Podstawowej w Pamiątce ma być utworzo­
ne drugie gimnazjum.

Zdaniem nauczycieli i rodziców to absur­
dalne zamierzenie nie ma innego wytłuma­
czenia, jak to, że Barbara Galicz próbuje 
w ten sposób wywiązać się z przedwybor­
czych obietnic wobec mieszkańców Pamią­
tki. Tylko dlaczego na tym tracić mają miesz­
kańcy Tarczyna, którym obiecała, że będzie 
prowadzić jasną politykę edukacyjną? Tym­
czasem jest ona niezrozumiała, nieracjonal­
na i narzucana z góry, bez społecznej konsul­
tacji — kwitują moi rozmówcy. Niektórzy 
z nich żałują dziś, że oddali swój głos na 
panią Galicz.

— Żadnych konkretnych decyzji w spra­
wie połączenia szkół nie ma — zapewnia pani 
burmistrz. — Jednak nie ma wątpliwości 
—- a zgodzili się z tym także nauczyciele 
i rodzice uczniów z gimnazjum — że miastu 
potrzebna jest własna szkoła średnia. O jej 
profilu zadecyduje młodzież i rodzice. Jedno­
cześnie zaznacza, że należy zrobić wszyst­
ko, aby nadal mógł funkcjonować Zespół 
Szkół Ponadgimnazjalnych, gdyby taką de­
cyzję — ze względów finansowych — podjął 
powiat piaseczyński, gdyż uczy się w nim 
ponad 65 proc, młodzieży z tego terenu.

Dyrektor Zespołu Szkół Ponadgimnazjal­
nych, Jan Dębski, potwierdza, że roczne 
koszty utrzymania placówki, do której uczę­
szcza ok. 150 osób, znacznie podraża 
czynsz płacony parafii — 33 500 zł za rok. 
Tak się składa, że istniejąca od 1961 roku 
szkoła nie dorobiła się własnej siedziby.

— Problem jednak w tym — kontynuuje 
burmistrz — że i dziś gminy, która ponad 40 
proc, swojego budżetu przeznacza na prowa­
dzenie 4 szkół podstawowych, gimnazjum 
i 2 przedszkoli, nie stać na nowe inwestycje 
oświatowe. Na dodatek spłacamy kredyt za­
ciągnięty na budowę gimnazjum, które kosz­
towało ok. 12 min zł. Dlatego chcemy wyko­
rzystać istniejącą bazę w placówkach oświa­

towych, wychodząc naprzeciw dużej części 
mieszkańców. Co także spowoduje obniże­
nie kosztów kształcenia dzieci i młodzieży.

— Czy warto w takim razie tworzyć drugie 
gimnazjum przy Szkole Podstawowej w Pa­
miątce? — pytam. — A dlaczego nie, skoro 
rodzice wyszli z taką propozycją i to jeszcze 
w ubiegłym roku? Tym bardziej że są tam 
dobre warunki i odpowiednia kadra — od­
powiada moja rozmówczyni.

Zdaniem rodziców przedłużanie żywota 
Zespołowi Szkół Ponadgimnazjalnych w Tar- 
czynie (pani burmistrz uczy tu matematyki) 
nie ma sensu, bowiem z sondażu przeprowa­
dzonego wśród gimnazjalistów klas II i III 
wynika, że zdecydowana większość z nich 
wybiera się do szkół warszawskich, niewielu 
do Grójca i Piaseczna, a tylko 9 wybrało 
Tarczyn.

— Jesteśmy oburzeni, że nasze argumen­
ty, poparte faktami, nie sąbrane pod uwagę. 

IZA KUJAWSKA
* W poniedziałek 3 marca pani burmistrz poleciła 
dyrektorowi szkoły zdjąć transparent rodziców.
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Rachunkowość 
w oświacie 

praktyczny poradnik 
dla publicznych jednostek oświatowych

Pierwsze takie wydawnictwo przygotowane 
specjalnie dla jednostek oświatowych i do­
stosowane do ich potrzeb - czytelnik nie musi 
wyłuskiwać potrzebnych treści z nadmiaru in­
formacji.

Przystępne wyjaśnienia problemów prawnych 
i zagadnień finansowo-księgowych wraz z przy­
kładami.

Zawsze aktualne informacje - w ramach rocz­
nej opłaty abonamentowej czytelnicy będą 
na bieżąco otrzymywali uaktualnienia i rozsze­
rzenia tekstów zawartych w poradniku

Tematyka działów:

Informator podręczny____________________I

Finanse______________________________ II

Rachunkowość________________________IH

Sprawozdawczość budżetowa____________ IV

Płace________________________________ V

Podatki______________________________ VI

Zamówienia publiczne_________________ VII

Zewnętrzna kontrola finansowa_________ VIII

Zakup bez ryzyka - zamówiony poradnik można 
zwrócić w ciągu 14 dni.

Cena 330 zł
(obejmuje abonament na pierwszy rok i koszty wysyłki)
Roczny abonament 100 zł
(cena aktualizacji nie zależy od liczby 
wymienianych stron i częstotliwości wysyłek)

Zamówienia:
ul. Kazimierska 15. 51-657 Wrocław
tel. (0-71)348 01 01. faks 348 01 03
www.vulcan.edu.pl, vulcan@vulcan.edu.pl

VULCAN
ZARZĄDZANIE OŚWIATA

Spotkanie tylko wzmocniło nasze obawy co 
do zamiarów samorządu. Pani burmistrz za­
proponowała utworzenie komisji złożonej 
z rodziców i dyrektorów szkół, która ma 
ocenić, czy w gimnazjum jest dość miejsca 
dla innych użytkowników — podsumowują 
rodzice.

Postanowili nie czekać, aż zostaną po­
stawieni przed faktem. Ogłosili protest. Napi­
sali do MENiS, kuratora, rzecznika praw 
ucznia. Liczą też na wsparcie posłanki Danu­
ty Grabowskiej, która przyczyniła się do 
budowy nowego gimnazjum. Zapowiadają, 
że 'będą walczyć dotąd, aż władze zechcą 
z nimi rozmawiać nie jak z intruzami, lecz 
mieszkańcami gminy.
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Rzecznik praw obywatelskich odkrył Amerykę i zaskarżył do 
Trybunału Konstytucyjnego przepisy dotyczące podręczników 
szkolnych i matur. Przy sprawnej działalności TK wyrok w tej 
materii może być wydany już... w trakcie tegorocznych 
egzaminów dojrzałości. Będzie to najlepsze świadectwo Trzeciej 
Rzeczypospolitej, która jest demokratycznym państwem 
prawa. Znakomity to zaiste prezent, a raczej niezbyt 
smakowity pasztet, na który zapracowały już dwie koalicje.

PRAWNA
TRAGIFARSA

O tym, że w prawie oświatowym (w tym 
w KN) jest mnóstwo niekonstytucyjnych 
przepisów mówię i piszę od wejścia w ży­
cie Konstytucji w 1997 r. Niestety, to woła­
nie na puszczy, bo jestem tylko pedagogiem 
i nauczycielem wiedzy o społeczeństwie. 
A w prawie oświatowym... skrzeczy.

Art. 22 ustawy o systemie oświaty to swo­
isty paragraf 22, według którego minister 
właściwy do spraw oświaty i wychowania 
może prawie wszystko, np. w sprawach pod­
staw programowych, standardów wymagań 
egzaminacyjnych czy ramowych planów na­
uczania. Czy w MENiS nie ma urzędników 
potrafiących czytać ze zrozumieniem, czyli 
na poziomie, który obecnie jest badany w ra­
mach programu PISA wśród piętnastolat­
ków? Moi uczniowie dostają na sprawdzia­
nie tekst art. 92 Konstytucji RP i w ciągu kil­
kunastu minut mają stwierdzić, czy zapre­
zentowana im delegacja ustawowa odpo­
wiada wymaganiom tego przepisu, a jeśli 
nie, to dlaczego? Kto tego nie umie, nie 
otrzymuje pozytywnej oceny z WOS-u. 
Urzędnik ministerialny, który tego nie potra­
fi, nie powinien być nim nadal, nawet wów­
czas, gdy jest urzędnikiem służby cywilnej!

Art. 92 1. Rozporządzenia są wydawane 
przez organy wskazane w Konstytucji, na 
podstawie szczegółowego upoważnienia za­
wartego w ustawie i w celu jej wykonania. 
Upoważnienie powinno określać organ wła­
ściwy do wydania rozporządzenia i zakres 
spraw przekazanych do uregulowania oraz 
wytyczne dotyczące treści aktu.

2. Organ upoważniony do wydania rozpo­
rządzenia nie może przekazać swoich kom­
petencji, o których mowa w ust. 1, ihnemu 
organowi.

Ile czasu potrzeba urzędnikom ministe­
rialnym na przejrzenie wszystkich delegacji 
w ustawie o systemie oświaty i w Karcie 
Nauczyciela (czyżby kolejnych pięć lat) oraz 
dostosowanie ich do Konstytucji (na co czas 
minął już w ubiegłym stuleciu)? Czy z tym 
zadaniem poradzi sobie kolejny już - czwar­
ty, a może dopiero piąty minister?

A jest co robić, bo „obrabiane” aktual­
nie projekty zmian ustaw oświatowych 
oraz rozporządzeń MENiS dotknięte są tą 
wadą „systemową” Np. w projekcie roz­
porządzenia dotyczącego doskonalenia 
nauczycieli wbrew delegacji ustawowej 
pomija się całkowitym milczeniem zasa­
dy przekształcania i likwidacji placówek 
doskonalenia nauczycieli. A wymiar nad­
obowiązkowych zajęć pozalekcyjnych 
określa minister 
w ramowych planach 
nauczania - jak to 
odnieść do szkół 
niepublicznych 
i słynnych już dwóch 
„społecznych” go­
dzin nauczycielskich, 
które - na pociesze­
nie - mogą być reali­
zowane wspólnie 
z kuratoryjnymi i mi­
nisterialnymi wolon­
tariuszami (oczywi­
ście poza ich godzi­
nami pracy nadzor­
czej, by nie zatracili 
kontaktu z rzeczywi­
stością oświatową, 
która niestety... 
skrzeczy)?

A na koniec jesz­
cze ciekawostka. 
W pewnej powiatowej 
gminie (czyli wielkim 
mieście) dyrektor wy­
działu edukacji (z wy­
kształcenia historyk, 
a zatem mogący 
uczyć WOS-u i w tym 
podstaw prawa, jeśli 
przyzwoliłby na to ku­
rator) zarządził, iż na­
uczyciele będą skła­
dać oświadczenia 
o prowadzeniu (lub 
nie) działalności go­
spodarczej, tak jak 
wszyscy pracownicy 

samorządowi (kto nie złoży - będzie po­
ciągnięty do odpowiedzialności dyscypli­
narnej). Nie doczytał tylko, iż zgodnie z art. 
la ustawy o pracownikach samorządo­
wych, przepisy tej ustawy nie dotyczą za­
wodów regulowanych innymi ustawami. 
Czy tylko nie zna prawa, czy też nie po­
trafi czytać ze zrozumieniem? Jest na­
dzieja. Po reorganizacji urzędu nowy dy­
rektor zostanie wyłoniony w drodze kon­
kursu. Na pewno wygra najlepszy, swój naj­
lepszy.

Egzamin ze znajomości prawa oświa­
towego zdają obecnie wszyscy nauczy­
ciele kontraktowi po odbyciu stażu (ten 
formalny zdałem „w cuglach” przed mie­
siącem, praktyczny - zdaję już od ponad 
trzydziestu lat). Chciałbym, by kolejne 
pokolenia nauczycielskie mogły wreszcie 
zdawać ten egzamin i przed profesjona­
listami, i, co ważniejsze, na podstawie
prawa stanowionego przez profesjonali­
stów, niekoniecznie przez np. matematy­
ków wybranych przez „przypadkowe" spo­
łeczeństwo. i jeszcze kamyczek do wa­
szego (każdego) związkowego ogródka: 
kiedy nauczycie się czytać ze zrozumie­
niem projekty aktów prawnych, przesyła­
ne wam do zaopiniowania? Służę bez­
płatnymi korepetycjami.

BENEDYKT WOJCIESZAK

I RoMV&EĆ,ŻE TE JAJA 
kJ SEJMIE RofelĄ Z-A NA5ZE 

piE/NlAy-DZE...

\ 
\ \

OPINIA 
KONTRA 
SPRAWDZIAN

Właśnie zakończył się w mojej szkole 
próbny sprawdzian kompetencji 
uczniów po szkole podstawowej. I zno­
wu wraca pytanie o jego sens. Czy moż­
na uznać wyniki egzaminu za wiarygod­
ne, oddające całą prawdę o umiejętno­
ściach i wiedzy uczniów oraz o pracy 
nauczycieli? Moim zdaniem nie. Wśród 
34 uczniów mojej klasy VI siedmiu ma 
opinię z poradni psychologiczno-peda­
gogicznej o obniżeniu wobec nich wy­
magań edukacyjnych. Nauczyciele 
w pracy z nimi muszą zastosować się 
do zaleceń poradni. Do tych uczniów 
trzeba podchodzić indywidualnie, mniej 
od nich wymagać, inaczej oceniać niż 
pozostałych. Jest to niewątpliwie dla 
nich korzystne i często tylko dzięki wła­
ściwemu postępowaniu nauczycieli 
uczniowie ci nie powtarzają klasy i koń­
czą szkołę.

Tymczasem przy wprowadzaniu 
sprawdzianu po klasie VI w ogóle nie 
wzięto pod uwagę, że w szkołach są ta­
cy uczniowie. Najczęstsze zalecenia 
poradni wobec moich uczniów brzmią: 
„nie oceniać za pismo i błędy”, „pytać 
ustnie”, „zadawać pytania pomocnicze”, 
„dawać więcej czasu do namysłu”, „od­
pytywać z małych partii materiału”. Po­
za tym wszyscy ci uczniowie mają słabo 
opanowaną technikę czytania i kłopot 
ze zrozumieniem przeczytanego tekstu. 
Jak mają sprostać wymaganiom spraw­
dzianu? Dlaczego komisje egzaminacyj­
ne nie muszą dostosowywać wymagań 
wobec tych uczniów do opinii poradni? 
Przecież wiadomo, że zdobędą mało 
punktów ze sprawdzianu, co podziała 
na nich stresująco. Poza tym obniży się 
średnia punktów dla szkoły, co żle wpły­
nie na wizerunek nauczycieli w oczach 
nadzoru pedagogicznego i rodziców.

Wydaje mi się, że uczniowie, o któ­
rych piszę, nie są brani pod uwagę 
przy sprawdzianie zewnętrznym, gdyż 
tak naprawdę jego wyniki ani nie uła­
twiają, ani nie utrudniają dalszej edu­
kacji. Jednakowo są traktowani ci, któ­
rzy otrzymali maksymalną liczbę punk­
tów, i ci, którzy otrzymali np. pięć punk­
tów - wszyscy bowiem kończą szkołę 
podstawową i kontynuują naukę w gim­
nazjum.

EWA STACHURA
Końskie 

woj. świętokrzyskie

Z BI EDĄ W SZKOLE WALCZYC RAZEM
W całym świecie zwycięża dziś 

przekonanie, że dotknięci biedą 
nie mogą być sami. Zwłaszcza 
dzieci nie powinny być pozostawio­
ne sam na sam z ubóstwem ich 
rodzin. Za takimi wnioskami idzie 
także oświatowa praktyka, przede 
wszystkim w krajach dotychczas 
uważanych za zamożne. To, co 
piszę, oparte jest na relacjach pe­
dagoga społecznego i dyrektorki 
całodziennej szkoły w zagrożonej 
patologią dzielnicy niemieckiego 
Hamburga.

Oferta opiekuńcza skierowana 
jest do dzieci w wieku 6-12 lat. One 
to w ciągu całego dnia - od 7.00 
do 17.00 - mogą skorzystać ze 
szkolnych propozycji wyrównywa­
nia różnorodnych braków. A do ta­
kich hamburscy pedagodzy zali­
czają nie tylko ubóstwo językowe, 

ale także na przykład brak nawy­
ków utrzymania porządku, takie 
problemy higieniczne jak wszawi- 
ca czy świerzb... Te dzieci są ofia­
rami dymu tytoniowego, cierpią na 
choroby układu oddechowego, nie­
rzadko przebyły też doświadcze­
nia z alkoholem i przemocą.

Jak szacują niemieccy pedago­
dzy społeczni, w niektórych dziel­
nicach Hamburga ponad 50% dzie­
ci dotkniętych jest urazami fizycz­
nymi i psychicznymi. Język ich, 
jak wspomniano, jest ubogi, za to 
przesycony wulgaryzmami. Takie 
dzieci żyją w poczuciu nieustan­
nej frustracji, więc tęsknią za ja­
kąkolwiek bliskością.

Co się wobec tego robi dla nich 
w Hamburgu? Podam kilka przy­
kładów ze wspomnianej całodzien­
nej szkoły.

Dzieci w wieku 6-12 lat mają tu 
ofertę opiekuńczą w godzinach 
7.00-17.00, natomiast dla starszych 
są tu tak zwane „wolne” oferty. Je­
śli klasy l-VI dostają ciepłe dostar­
czane do szkoły posiłki, to te star­
sze (7-10 lat) gotują same. I to po 
kolei dla kolejnych klas. Warto bo­
wiem dodać, że w tym mieście, po­
dobnie jak w innych miastach nie­
mieckich, wspólne spożywanie po­
siłków uważane jest za część pro­
gramu wychowawczego.

W szkole całodziennej w każ­
dym roczniku Grundschule (klasy 
młodsze) wszyscy wychowawcy 
mają do pomocy dwóch pedagogów 
społecznych zatrudnianych na 1/2 
etatu, w różnych godzinach. Do ich 
dyspozycji jest też nauczyciel-do- 
radca, także dla rodziców i uczniów 
(Beratungslehrer).

Każda taka szkoła znajduje się 
pod specjalną opieką REBUS 
(Regionale Beratungsund Unter- 
stutungsstelle der Schulbehorde) 
- co można przetłumaczyć „pla­
cówka doradztwa i wsparcia dzia­
łająca przy władzach szkolnych". 
Co więcej, pracuje w ścisłej 
współpracy z dzielnicową porad­
nią psychospołeczną, poradnią 
wychowawczą, z lekarzem, 
z dzielnicowymi pracownikami 
kultury i urzędem służby socjal­
nej. Jeśli taka „opiekuńcza” szko­
ła odpowiednio swój wniosek uza­
sadni, może ubiegać się o zatrud­
nienie na potrzeby swych wycho­
wanków energoterapeuty i logo­
pedy.

Co moim zdaniem bardzo waż­
ne, nauczyciele na specjalnej „run­
dzie porad” (Beratungsrunde), 

w której biorą udział kierownictwo 
szkoły, nauczyciel-doradca, peda­
gog społeczny, przedstawiciel 
wspomnianego REBUS - przedsta­
wiając indywidualne, ich zdaniem 
ciężkie przypadki, mogą uzyski­
wać dodatkową pomoc. Temu słu­
ży wspólnie szukanie rozwiązań 
i rozkładanie odpowiedzialności.

Cytuję za niemieckimi kolega­
mi: „nauczyciele mają mieć prze­
świadczenie, że nie są sami w kla­
sie ze swoimi problemami.” I choć 
oczywiście mają niekiedy poczu­
cie, że pomoc przychodzi za póź­
no, to moje pytanie brzmi - kiedy 
nasi polscy nauczyciele, polskie 
szkoły, będą mogli oczekiwać na 
podobne wsparcie?

JADWIGA SZYMANIAK
Szczecin
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ARYTMETYKA
DŹWIĘKU

Każdy nauczyciel muzyki opraco­
wując plan dydaktyczny, musi brać 
pod uwagę korelację tego przed­
miotu z innymi dziedzinami eduka­
cyjnymi.

W czwartym roku realizacji refor­
my nauczania warto zatrzymać się 
na tym istotnym temacie, tym bar­
dziej że propozycje metodyczne 
ujmujące ten problem są nieliczne.

Dokonując wnikliwej analizy po­
czynań dydaktycznych w czasie re­
alizacji lekcji muzyki, można stwier­
dzić, że koreluje ona nie tylko z blo­
kiem humanistycznym (plastyka, hi­
storia, język polski), ale także 
z przedmiotami spoza tego bloku 
(przyrodą, informatyką, techniką, 
wychowaniem fizycznym, matema­
tyką).

Francuski kompozytor Claude 
Debussy powiedział, że: „Muzyka 
jest arytmetyką dźwięku” i chociaż 
należy do grupy przedmiotów es­
tetycznych, a matematyka do ścis­
łych, to te dwa biegunowo różne 
przedmioty mają wiele wspólnego. 
Na lekcjach muzyki uczeń liczy, i to 
często, bo każda wartość nuty to 
określona miara. Metrum 3/8 czy 
3/4 to muzyczny ułamek, w którym: 
mianownik mówi nam, co jest miarą 
taktu, a licznik — ile tych miar jest 
w takcie. Zarówno muzyka, jak i ma­
tematyka posługują się odmienną, 
ale umowną symboliką (znaki odej­
mowania, dodawania, równości 
i wartości nut i pauz). Natomiast 
przestrzenne stosunki geometrycz­
ne — w muzyce zamieniają się 

w przestrzenne rozmieszczanie ru­
chów zgodnych z czasowym prze­
biegiem tekstu muzycznego, np. 
w tańcach czy zabawach rucho­
wych.

Wielką rolę odgrywa literatura 
i poezja w muzyce. Z połączenia 
utworów literackich i muzyki po­
wstawały wspaniałe programowe 
dzieła muzyczne. Przykładem mo­
że być ballada „Król olch” Goethe­
go — Schuberta.

Muzyka do wierszy i wiersze do 
muzyki to również bardzo częste 
zjawisko (Zygmunt Noskowski 
— Maria Konopnicka).

Ważnym czynnikiem są ćwicze­
nia mowy na lekcjach muzyki, pole­
gające na rytmicznej recytacji teks­
tów z zastosowaniem różnych środ­
ków wyrazu muzycznego. Ćwicze­
nia w mówieniu mają duży wpływ na 
poprawę dykcji. Język polski oraz 
muzyka kształtują także odpowied­
nie postawy u dzieci, a te z kolei 
umożliwiają aktywne uczestnictwo 
w życiu szkoły i środowiska, mają 
także wpływ na rozwój uczuć pat­
riotycznych i internacjonalistycz- 
nych. Zdanie w języku polskim mo­
że być odpowiednikiem zdania mu­
zycznego, a więc mamy też muzy­
czną gramatykę.

Wszechobecna jest przyroda 
w muzyce. Jest to przedmiot, które­
go źródło wiedzy stanowi obserwa­
cja zjawisk przyrodniczych. Niektó­
re zjawiska otaczającego nas świa­
ta, jak: dźwięki i szmery, szum poto­
ku, szelest motylich skrzydeł, świer-
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Agnieszka Żurawska nauczycielka muzyki w Zespole Szkół nr 1 w Sulejówku Fot. Marek Suchecki

got ptaków, brzęczenie lecącego 
owada, można przedstawić, odma­
lować, opisać muzyką (Louis Clau­
de Daquin „Kukułka”, Rimski-Kor- 
sakow „Lot trzmiela”). Nie sposób 
też zliczyć piosenek wyrażających 
zachwyt dla tego, co nas otacza.

Przedmiot muzyka działa na sfe­
rę ęmocjonalno-wyobrażeniową 
dziecka, a plastyka wzbogaca prze­
życia, rozwija smak estetyczny, 
kształtuje poczucie piękna. Dzieci, 
słuchając muzyki na lekcji, pragną 
wyrazić to, co odczuwają, a jedną 
z form może być ekspresja plas­
tyczna.

Wiadomości techniczne i prakty­
czne zdobyte przez uczniów na lek­
cji technika można wykorzystać do 
samodzielnego konstruowania pro­
stych instrumentów muzycznych 

czy drobnych napraw muzycznych 
pomocy dydaktycznych.

Wspólną płaszczyznę oddziały­
wań dydaktycznych posiadają 
przedmioty muzyka i wychowanie 
fizyczne. Ruch z muzyką przyspie­
sza rozwój muzyczny i fizyczny 
dziecka, daje mu też wiele radości 
i zadowolenia. Stąd tak ważne jest 
stosowanie różnych form ekspresji 
ruchowej na lekcjach muzyki. •

Burze i zawieruchy, wojny i re­
wolucje wpisane do historii wielu 
narodów zawsze znajdują odbicie 
w ich sztuce, a zwłaszcza w muzy­
ce.

Ideały wolnościowe, żądania da­
leko idących przemian społecznych 
nieobce były wielkim muzykom (,,E- 
roica” Ludwik van Beethoven). Mu­
zyka musiała znaleźć swe miejsce 

w tak ważnych wydarzeniach jak 
powstanie kościuszkowskie, listo­
padowe czy styczniowe w Polsce 
(„Etiuda rewolucyjna” Fryderyk 
Chopin). Muzyka — w formie re­
wolucyjnych, partyzanckich lub żoł­
nierskich pieśni — mobilizowała do 
walki.

Poszerzając historyczną wiedzę 
o Unii Europejskiej nie sposób po­
minąć folkloru muzycznego krajów 
Unii oraz ich hymnów.

A informatyka, czy także koreluje 
z muzyką? Na pewno tak. Z pomocą 
komputera można uczyć się muzy­
ki, słuchać jej, zbierać ciekawe wia­
domości.

Na zakończenie chciałabym do­
dać, że pamiętając o korelacji mię- 
dzyprzedmiotowej nie wolno zapo­
mnieć o korelacji wewnątrzprzed- 
miotowej.

DANUTA TELUK

KRZYŻÓWKA 
zwana Jolką nr 6
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Objaśnienia haseł podane sąw przypadkowej kolejności. 
W diagramie ujawniono wszystkie litery N. Litery z pól 
ponumerowanych w prawych dolnych rogach od 1 do 54 
utworzą hasło będące rozwiązaniem krzyżówki.

Rozwiązanie — samo hasło — prosimy nadsyłać na 
kartach pocztowych lub widokówkach pod adresem redakcji 
w ciągu 14 dni od daty ukazania się numeru.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą poprawne odpowie­
dzi rozlosujemy nagrody książkowe.

— kontrakt, porozumienie,
— i przenikanie, i badanie czegoś,
— polski szablista, wielokrotny medalista olim­

pijski,
— dawniej zwany sztobrem,
— barwna plamka maskuje panterę,
— bombowe wgłębienie,
— długi przenośnik urobku w kopalni,
— samolot jak skała,
— kiełzno,
— finał IX Symfonii Ludwika van Beethovena,
— tylna część szyi granicząca z grzbietem,
— obecnie Tokio,
— tajemny skrawek,
— muzułmański innowierca,
— nielegalna pomoc naukowa,
— wielkanocna zabawa ludowa z okolic Krako­

wa,
— stan błogosławiony,
— stolica Ghany,
— poeta ormiański, autor zbioru esejów „Sie­

dem pieśni o Armenii”,
— pompa, strumienica,
— Krzysztof, urodzony w 1930 roku, aktor teat­

ralny i filmowy, znany m.in. z filmu „Gwiezdny 
pyt”.

— włoskie miasto na zachód od Bari,
— miasto nad Morzem Jońskim, u podnóża 

Etny,
— symonia,
— Faustus, Wiera i Żywago,
— Mikołaj z Nagłowic,

— autor pierwszej polskiej książki o hodowli 
pszczół, wydanej w 1614 roku przez J. Ostro- 
roga,

— z Renem tworzy deltę,
— awangardowy teatr w 1933—38 w Krakowie, 

1938—39 w Warszawie założony przez mło­
dych artystów i literatów,

— więcej niż podobieństwo,
— czasownik wielokrotny, wyrażający powtarza­

nie się danej czynności,
— forma akcentu metrycznego w poetyce staro­

żytnej,
— przepływa przez Riazań,
— sztuka Witkacego,
— organizacja zrzeszająca wszystkie niepodle­

głe kraje Afryki,
— wspinaczka po Tatrach,
— muzyk w lokalu rozrywkowym,
— rozmnażanie zwierząt hodowlanych w obrę­

bie tej samej grupy,
— prawy dopływ Rodanu,
— indyjski reformator religii, uczeń Kabira,
— duży ptak błotno-moczarowy z rzędu brodzą­

cych,
— do podkręcania pod nosem,
— łoskot, łomot, zamieszanie,
— miasto w zachodnich Indiach, przy ujściu 

Tapti do Morza Arabskiego,
— nobilitacja,
— netto z tarą,
— Jan, role w filmach „Wielki Szu” i „Magnat”,
— przystankowa konstrukcja,
— urządzenie ortopedyczne wspomagające 

czynności kończyn i kręgosłupa,
— obraźliwe słowo, obelga,
— miasto na Węgrzech u podnóża Gór Buko­

wych,
— i archaik, i paleozoik,
— Karol dla Karola,
— słowiańska Wenus,
— zbudował arkę dającą schronienie przed po­

topem.
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Wiejski czy małomiasteczkowy wcale nie musi 
znaczyć gorszy, dowodzą członkowie 
Towarzystwa Gimnazjów Poszukujących z Małych 
Miast i Wsi.

Nigdy nie wyrównamy 
szans dzieci ze wsi i du­
żych miast — twierdzi 

prof. Krystyna Chałas, pedagog 
z Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego i opiekun naukowy 
TGP. — Trzeba jednak zrobić 
wszystko, żeby zapewnić 
uczniom z małych ośrodków jak

wych uczelni korespondują 
z podopiecznymi, zlecając im 
prace badawcze, stawiając cele 
i zadania, pomagając w rozwiązy­
waniu problemów.

Gimnazjum nr 1 z Wieruszowa 
(woj. łódzkie) w Towarzystwie 
działa od początku. — Pomyś­
leliśmy, że warto pochwalić się

kładzie duży nacisk. Przybliżenie 
młodym ludziom historii i tradycji 
małych ojczyzn dzieje się po­
przez zespoły ludowe, ale także 
klasy folklorystyczne i kulturo- 
znawcze. A wszystko po to, żeby, 
jak mówi Marek Sadowski, prze­
wodniczący TGP, nie uciekali ze 
wsi do miasta. I nie wstydzili się 
swoich korzeni.

W przypadku Gimnazjum 
w Mstowie (woj. śląskie) powrót 
do korzeni zdał egzamin. Prawie 
wszyscy uczniowie są tam zaan­
gażowani w jakieś artystyczne

WYDAWNICTWO ••••••••••
BOHDANA ORŁOWSKIEGO

• ••••••••••••• PROPONUJE

Poradnik dyrektora i księgowego szkoły

DO KORZENI
najlepsze warunki do rozwoju ich 
zainteresowań i talentów.

Praca z uczniami o specjalnych 
potrzebach edukacyjnych, zaró­
wno tych z kłopotami w nauce, jak 
i tymi wybitnie zdolnymi, jest mo­
żliwa. Bez względu na to, czy 
szkoła mieści się w mieście, czy 
na wsi. Programy autorskie i za­
angażowanie nauczycieli mogą 
dać znakomite rezultaty. Żadne 
placówki miejskie nie mają np. 
takich możliwości do prowadze­
nia prac badawczych przyrody 
jak właśnie uczniowie ze wsi. 
Trzeba tylko zapewnić im odpo­
wiednią opiekę naukową. Prof. 
Chałas przekonuje, że znakomi­
tym sposobem jest nawiązywanie 
współpracy z wielkomiejskimi li­
ceami i uczelniami wyższymi, co 
wiele gimnazjów już czyni.

— Świetną inicjatywą są także 
kluby promocji talentów. To roz­
wiązanie daje wspaniałe efekty, 
a nic nie kosztuje — przekonuje 
prof. Chałas. — Pomysł klubów 
opiera się na tym, że uczniami 
interesującymi się jakąś dziedzi­
ną wiedzy opiekują się studenci. 
Pod okiem pracowników nauko-

swoim dorobkiem, a zarazem zo­
baczyć, co robią inni — mówi 
Paweł Malik, dyrektor z Wieru­
szowa.

A Wieruszewscy gimnazjaliści 
mają się czym chwalić. W ogło­
szonym przez Towarzystwo kon­
kursie na „Animatora życia spo­
łecznego” zdobyli pierwsze miej­
sce.

— Zorganizowaliśmy koncert, 
na którym zbieraliśmy pieniądze 
dlaŁukasza, naszego chorego na 
raka kolegi — opowiada gimnaz- 
jalistka Malwina Paś, jedna z ko- 
ordynatorek całego przedsię­
wzięcia. — Udało się zebrać po­
nad 8 tys. złotych.

To nie pierwsza dobroczynna 
akcja młodych wieruszowian. Od 
lat wspierają także Wielką Orkie­
strę Świątecznej Pomocy, orga­
nizują rokrocznie Dzień Dziecka 
i mikołajki dla dzieci z okolicznych 
szkół i przedszkoli. Ich dobrym 
duchem jest Magdalena Burza­
ła, opiekunka chóru szkolnego, 
która wspiera młodych działaczy 
społecznych.

Na rozwijanie u uczniów wraż­
liwości artystycznej Towarzystwo

Towarzystwo Gimnazjów Poszukujących z Małych Miast i Wsi 
wzorowane jest na Towarzystwie Szkół Twórczych. Powstało trzy 
lata temu i skupia 46 gimnazjów położonych w miejscowościach 
liczących poniżej 30 tys. mieszkańców z terenu całej Polski.

przedsięwzięcia. Nawet nauczy­
ciele także mają swój chór, w któ­
rym śpiewa całe grono pedagogi­
czne. Młodzieży udało się już od­
nieść pierwsze sukcesy i dziś 
z dumą noszą swoje regionalne 
stroje.

— Ostatniozdobyliśmy II miej­
sce na Przeglądzie Zespołów 
Folklorystycznych w Częstocho­
wie — przypominaŁukasz Kusz- 
tal, gimnazjalista z Mstowa. 
— Mieliśmy jechać do Niemiec, 
ale coś nie wypaliło — dodaje.

Ania Halaba, koleżanka Łuka­
sza, twierdzi, że dzięki zaangażo­
waniu w pracę zespołu lepiej po­
znała swój region. Jak mówi, ni­
gdy nie wstydziła się tego, że 
pochodzi ze wsi. I wcale nie czuje 
się gorsza od rówieśników z wiel­
kich miast.

Wielu szkołom, przede wszyst­
kim tym z niewielkich miejscowo­
ści, daleko jeszcze do standar­
dów XXI wieku. Młodzież nato­
miast wszędzie jest taka sama 
— pełna zapału, zdolna. Nie bra­
kuje też mądrych i zaangażowa­
nych nauczycieli, którzy pomaga­
ją uczniom, by choć w części 
zrekompensować im brak dostę­
pu do bogatych bibliotek i muze­
ów. I aby gimnazjaliści z Mstowa 
mogli bez kompleksów śpiewać: 
„Słyszymy cię, nasza Europo, 
jesteśmy tu na dobre i na złe...”

ANNA WOJCIECHOWSKA

KSIĄŻKI NADESŁANE

Jest to poradnik dla dyrektorów i nauczycieli 
liceów profilowanych oraz pracowników organów je 
prowadzących.

Zawiera informacje o nowych możliwościach uzy­
skiwania kwalifikacji zawodowych przez uczniów, 
o zadaniach ogólnozawodowych liceów profilowa­
nych oraz o podstawowych metodach kształcenia 
profilowanego w tym typie szkoły.

Nowy Model Kształcenia Zawodowego Po­
przez Licea Profilowane pod redakcją Janusza

Mossa, Wydawnictwo eMPi2, Poznań 2002, cena 18 zł

Atrakcyjny, bogato ilustrowany podręcznik plas­
tyki. Autorzy wprowadzają ucznia w świat sztuki, 
przedstawiają teorię plastyki i podpowiadają, jak tę 
wiedzę wykorzystać w praktyce, uczą pełnego ucze­
stnictwa w życiu kulturalnym. Liczne ćwiczenia 
i zadania mają nie tylko rozwijać zainteresowanie 
zagadnieniami plastycznymi i historią sztuki (przed­
stawianą poprzez przykłady uznanych dzieł kolej­
nych epok), ale również zachęcić do rozwijania 
własnych zdolności.

Podręcznik zawiera słownik trudniejszych pojęć.
Piękno wokół nas. Podręcznik plastyki Danuta i Edward Gazińs- 

cy — do gimnazjum, Wydawnictwo eMPi2, Poznań 2002, cena 19 zł

Kompletna wiedza prawno dotycząca zarządzania placówką 
oświatowo-wychowawczą-

KSIĄŻKA jedyna na polskim rynku tak obszerna i zawsze aktualna, 4 tomy, 
ponad 900 luźnych kartek pozwalających na "okresową aktualizację treści.
PROGRAM KOMPUTEROWY wersja Windows NT/95/98 na CD. Użytkownicy 
programu płacą tylko za aktualizację.

Opracowanie zawiera: 380 jednolitych tekstów obowiązujących ustaw, 
rozporządzeń, zarządzeń, wykładnie MEN, komentarze autorskie, 450 haseł 
tak dobranych, źe obejmują całość zagadnień związanych z zarządzaniem 
oświatą, 250 wzorów druków, umów, regulaminów, całość uzupełniona 
obszernym indeksem, spisem druków, indeksem aktów prawnych...

Książkę lub program wykorzystuje 12 000 placówek. Bazo danych od ponad 
10 lat jest systematycznie aktualizowana.
Program lub książkę można zamówić pisemnie lub telefonicznie u wydawcy.
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••« 
Autorzy publikacji odpowiadają klientom na każde szczegółowe pytanie dotyczące 
zarządzania placówką oświatowo-wychowawczą.

Podręcznik dla nauczycieli stażystów, 
kontraktowych i mianowanych

Kompletna wiedza prawna potrzebna: nauczycielowi stażyście, 
kontraktowemu i mianowanemu, opiekunowi stażu, członkowi komisji 
kwalifikacyjnej (egzaminacyjnej).
Opracowanie zawiera: akty prawne, komentarze autora.

Całość napisana kompetentnie, przystępnie i czyteinie — uzupełniona łn< 
oraz spisem metryk wykorzystanych aktów prawnych.

Zamówienia: Wydawnictwo Programowanie Komputerów 
05-510 Konstancin-Jezioma, ul. Batorego 16/6, RQ.Box 

KCMPUTEROM tel.: (0-22) 756 42 73, faz: (0-22) 754 03 93.
■■■■■■i www.bohdanorlowski.com.pl

ARKUSZ ORGANIZACYJNY - PLAN LEKCJI - ZBIORCZY ARKUSZ 
ARKUSZ OCEN - ŚWIADECTWA - SEKRETARIAT - BIBLIOTEKA 
KADRY - PŁACE - KSIĘGOWOŚĆ - INWENTARZ - MAGAZYN

zarządzanie oświatą

www.ka2.edu.pl

Poznań, ul. Jarochowskiego 53, tel. (61 > 86-60-948, 86-60-949, fax 86-60-618

Tłuszcze, które do niedawna kojarzyły się z nie­
zdrowym żywieniem, doczekały się rehabilitacji. Nie­
które z nich, jak wykazały najnowsze badania, nie tylko 
nie szkodzą, ale wręcz działają korzystnie na organizm. 
Natomiast zmienił się stosunek dietetyków do węg­
lowodanów.

Warto również przeczytać o bombach sterowanych 
satelitarnie, najsilniejszych magnesach wszechświata 
i o skamieniałościach sprzed 7 milionów lat, które mogą 
spowodować zmiany w drzewie rodowym człowieka.

Świat Nauki, nr 3, Wydawnictwo WSiP, cena 8,80 zł

ŚWIATU 
,NAUKI

NANONAPĘDY

W sprzedaży jest już wydanie specjalne miesięcz­
nika Świat Nauki

Jak rodzi się świadomość, co to jest osobowość, 
skąd się biorą emocje, jakie znaczenie w naszym 
życiu ma sen, naczym polega fenomen pamięci, czy 
płeć znajduje odbicie w mózgu, dlaczego odczuwa­
my lęk i jaki jest mechanizm erekcji.

14 najciekawszych artykułów na temat funkc­
jonowania ludzkiego mózgu, które ukazały się

w ostatnich latach na łamach „Świata Nauki” oraz niepublikowanych
dotąd w Polsce numerów specjalnych „Scientific American”, 

Wydawnictwo WSiP, objętość: 112 stron, cena 9,90 zł

kołkowe i magnetyczne

zielone, białe.
aulowe,
ogioszniowe - tekstylne i jartoae 

reąfeapia indywidualnyfji satnówień.

Kczewo 83 83-304 Przodkowo 
tel:0x58 681-97-08

www.kwak.pl e-mail:kwak@kwak pl

ELEKTRONICZNA WOŹNA
sama włącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI

DZWONKI BEZSTRESOWE
supernowoczesne TANIE

TABLICE SPORTOWE wyników

01-459 Warszawa

PAWTRONIK 
elektronika 
profesjonalna

ul. Górczewska 163 b 
zamówienia telefoniczne: 
(0-22) 837-05-87 lub 0-601-95-02-87

http://www.bohdanorlowski.com.pl
http://www.ka2.edu.pl
http://www.kwak.pl
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TABLICE WYNIKÓW
sportowych na każdą halę 

Ceny od 2400 zł 
— koszty transportu i montażu 0 zł!

Wymiary od 86x62 cm do 11 x3 m 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność, 

Ponad 500 instalacji, w tym w 9 klubach 
ekstraklasy koszykówki mężczyzn.

DZWONKI SZKOLNE
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe 
melodie przez radiowęzeł itd. 

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68

Tel./fax (0-22) 720-22-20 
http://www.esk.com.pl

SZTANDARY
SZARFY 

HAFT ARTYSTYCZNY

M. M. plus M., 
02-032 Warszawa, 

ul. Filtrowa 83 m49 
tel./fax (0-22) 822-24-32, 
tel. kom. 0-604-449-377 
www.sztandary.com.pl

DOMOWY ARSENAŁ

j
ab 

mmi

Dom wycieczkowy
zaprasza 

grupy zwiedzające 

KRAKÓW I OKOLICE

Tel. 033 876 87 76 
Fax 033 876 86 81

KOLONIE 33 zł + 7% VAT

GÓRY STOŁOWE
zapraszają

Ośrodek Kolonijny 
w Radkowie 

obsługuje i organizuje:

— zielone i białe szkoły
— wycieczki szkolne
— kolonie i zimowiska
— inne imprezy turystyczne 
Informacje: tel./fax (0...74) 
87 12195

Ze statystyk policji stanowej w Atlancie wynika, że 
w latach 1992—1999 123 uczniów dokonało mor­
derstwa lub popełniło samobójstwo, używając do 
tego broni palnej. Prawie 38 proc, pistoletów, które 
posiadali, pochodziło z domu rodzinnego, a ponad 
23 proc, należało do przyjaciół lub krewnych. Za­
trważający jest fakt, że aż 9 proc, broni zakupili sami 
uczniowie. Tylko 5,5 proc, pochodziło z kradzieży. 
Przedstawiciele Centrum Kontroli Chorób i Prewen­
cji apelują do rodziców, by uświadomili sobie za­
grożenia, jakie niesie za sobąprzechowywanie broni 
palnej w domu, w niezabezpieczonym miejscu.
CNN

UWAGA HAKERZY!

wykazały, że dzieci uczące się w małych klasach 
majątrudności z nawiązywaniem kontaktów, a także 
zwiększa się u nich poziom agresji. Trzyletnie stu­
dia, którymi objęto 10 tys. uczniów w wieku od 4 do 
7 lat, pokazały, że mniejsza liczba uczniów w klasie 
podnosi poziom nauczania oraz ułatwia pracę nau­
czycielom, ale zaburza społeczny rozwój maluchów. 
Zdaniem Petera Blatchforda, kierownika Zakładu 
Psychologii i Rozwoju Społecznego Instytutu Edu­
kacji, nauczyciele wykładający w małych klasach 
powinni zwrócić większą uwagę na relacje pomiędzy 
rówieśnikami. Uważa on, iż większe klasy mają tę 
zaletę, że dzieci spędzają więcej czasu ze sobą. 
W małych zaś silniejsza jest więź uczeń — nau­
czyciel. Dodatkowo w małych grupach zwiększa się 
rywalizacja, co wpływa na zaburzenie rozwoju dzie­
ci.

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją 
BOGDANA 

KOSIŃSKIEGO
Zadanie nr 12

Mat w dwóch posunięciach

Białe: Kg6, Hg3, Wa5, Wf4, Gb8, 
Gd7, Se2, d2, d6, g5

Czarne: Ke5, We3, Wf 1, Ga1, Gd5, 
Sd1, Sg8, a6, e6, g2

Rozwiązanie zadania prosimy 
nadsyłać w terminie 14-dniowym 
pod adresem redakcji.

Baza Uniwersytetu Texas w Austin została zaata­
kowana przez hakerów, którzy włamali się do sys­
temu. Złodzieje ukradli personalia, numery polis 
ubezpieczeniowych, adresy e-mailowe ponad 55 
tys. studentów, absolwentów i pracowników placó­
wki. Kradzież została wykryta po kilku dniach dzięki 
usterce komputera. Po przejrzeniu rejestru okazało 
się, że wiadomości zawarte w bazie uniwersyteckiej 
hakerzy ściągali przez osiem dni. Władze uniwer­
syteckie zgłosiły przestępstwo do prokuratury. 
Wszystkie osoby, których dane zostały skradzione 
zostały natychmiast o tym powiadomione, by unie­
możliwić złodziejom użycie ich kart kredytowych lub 
polis.
CNN

AGRESYWNI GENIUSZE

„Daily Telegraph”

PRECZ Z BUTAMI
Władze edukacyjne w Indiach podjęły nadzwy­

czajne środki w celu ukrócenia praktyk ściągania na 
egzaminach. Jak wynika z obserwacji nauczycieli, 
najbardziej powszechnym miejscem ukrywania 
ściągawek są buty. W związku z tym w wielu 
szkołach uczniowie są proszeni o zostawianie obu­
wia przed salą egzaminacyjną. Każdy, kto tego nie 
uczyni dobrowolnie, zostanie wyproszony. Na tym 
jednak nie koniec. Edukatorzy zastanawiają się, co 
zrobić, by całkowicie uniemożliwić uczniom ściąga­
nie, ponieważ są oni coraz bardziej pomysłowi 
w wymyślaniu kryjówek na ściągi. Chowająje w pas­
kach, specjalnie przygotowanych zaszywkach, a na­
wet w bieliżnie.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU CHOINKOWEGO

Rozwiązanie zadania nr 1

Po drugiej wojnie światowej pier­
wszym mistrzem świata został 
w 1948 roku Michaił Botwinnik 
(ZSRR).

Rozwiązanie zadania nr 2

1. Hb7-b5!

1. Sc3 a4 2. Sb5: ab3: 3. Sd4 mat 
1. ... d2 2. e4+ Kf4 3. Se2 mat
2. ... Sf7 2. He6+ Ke6: 3. Gg4 mat
3. ... Gf7 2. Hd1! i Gg4 mat

Rozwiązanie zadania nr 4

4. Wh4 Hh8 2. Sh6+ Kd5 3. Wd4+ 
Kd4: 4. Sf5+ Kd5 5. Se3+ Kd4 6. 
Sc2+ Kd5 7. Sb4+ Kd4 8. Wd3+

Kc4 9. Wd4+ Kd4: 10. Gb2+ Kc4 
11. d3 mat

Rozwiązanie zadania nr 5

1. Sb5+ Gb5: 2. We3+ Hb2: 3. 
Sf5+ Kd5 4. Se7+ Kd6 5. Sc8+ Kd7 
6. We7+ Kc8 7. Wc7+ Kb8 8. 
Wb7+ Sb7: pat

Za prawidłowe rozwiązania 
i zdobycie największej ilości punk­
tów nagrody wylosowali: I — 150 zł 
— Janusz Baranowski z Lidzbarka 
Warmińskiego, II — 100 zł — Gra­
żyna Skowronek z Warszawy, III 
— 50 zł — Roman Bieganowski 
z Golubia-Dobrzynia. Gratuluje­
my!

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” lub na 
poczcie — możesz uczynić to u nas. Wpłać na konto redakcji: 
PBK SA lll/O Warszawa nr 11101024-401020181300 — 42,84 zł 
— jest to kwota na II kwartał 2003 roku wraz z VAT i opłatą 
pocztową. Na przekazie zaznacz — prenumerata. Prosimy 
również o nadsyłanie upoważnienia do wystawienia faktury 
bez podpisu odbiorcy, z podanym numerem NIP.

„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

Badania prowadzone w szkołach podstawowych 
przez Instytut Edukacji Uniwersytetu w Londynie

t-l r-» Of Kuta: 
r B—S i B. U..

• » Młoda (24 I.) studentka Aka­
demii Pedagogicznej (absoluto­
rium) podejmie pracę jako nau­
czyciel biologii na terenie Krako­
wa i okolic. Tel. kontaktowy 
603754341, e-mail: 
blondiczek@poczta.onet.pl

• * Magister wychowania fizycz­
nego (absolwentka AWF w War­
szawie), posiadająca praktykę 
zawodową, podejmie pracę 
w szkole. Tel. 0691 119 232.

Nauczyciel j. niemieckiego 
z doświadczeniem szuka pracy. 
Kontakt: geram@o2.pl

• * Młody nauczyciel j. angiels­
kiego (24 i., po stażu) poszukuje 
pracy w okolicach Warszawy— 
—Pułtuska itp. w roku szkolnym 
2003/2004 z możliwością zamie­
szkania w internacie lub na in­
nych warunkach. Kontakt: e-mail: 
itsme6@wp.pl

Germanistka (licencjat), nau­
czyciel kontraktowy, III rok stażu, 
poszukuje pracy w pełnym wy­
miarze godzin. Warunek — mie­
szkanie. Tel. 0-608-123485.

Ośrodek ZNP w Jachrance nad 
Zalewem Zegrzyńskim, blisko 
Warszawy, zaprasza wycieczki 
szkolne, zielone szkoły, rady 
pedagogiczne. Zakwaterowa­
nie od 18 zł, możliwość wyży­
wienia. Tel. (0-22) 7681900, 
7681054.

„Times of India”
NIKA

KURSY KWALIFIKACYJNE 
DLA NAUCZYCIELI:

• pedagogiczny,
• zarządzanie oświatą,
• praktycznej nauki zawodu,
• i inspektorzy BHP,
• języka angielskiego,
• języka niemieckiego,
• bibliotekoznawstwo.
Te!.: 022 667-28-74; 667-35-02.

SZTANDARY
szkolne, zakładowe

i organizacyjne 
wykonuje pracownia

HAFT ARTYSTYCZNY
Dorota Stróżewska, ul. Różana 4 

62-002 Suchy Las k.Poznania 
tel. (0-61) 812-56-03, 812-55-93

•o Dyrektor Zespołu Placówek 
Oświatowych w Lubieniu Kujaws­
kim zatrudni od 1.09.2003 r. nau­
czycieli j. angielskiego. Oferuje­
my mieszkanie służbowe i korzy­
stne warunki płacowe. Kontakt: 
Zespół Placówek Oświatowych, 
ul. Szkolna 15, 87-840 Lubień 
Kujawski, tel. (054) 2843-148; fax 
(054) 2843-043; e-mail 
krys.z @poczta.fm

Dyrekcja Gimnazjum Gmin­
nego im. Bohaterów Powstania 
Listopadowego w Dębem Wiel­
kim, województwo mazowieckie, 
zatrudni od 1 września 2003 r. 
pedagoga oraz nauczycieli na­
stępujących specjalności: j. an­
gielski, j. rosyjski. Wymagane do­
świadczenie zawodowe. Tel. (0- 
25) 757-74-81.

•* Nauczycielka, mgr filologii po­
lskiej: sumienna i kreatywna po 
egzaminie FCE — język angiel­

ski, z zaliczonym III semestrem 
anglistyki w Wyższej Szkole Ję­
zyków Obcych (anglistyka) w Po­
znaniu, przed mianowaniem, po­
dejmie pracę w szkole z miesz­
kaniem w województwach zacho­
dnich lub południowozachodnich. 
Tel. (0) 503491754 lub 
(0) 503314151.

•o Nauczyciel j. angielskiego 
w gimnazjum (12-letni staż pracy, 
Certificate of Advandced English) 
podejmie pracę w podobnej pla­
cówce oświatowej w okolicach 
Łodzi lub Trójmiasta. Wymagane 
uzyskanie mieszkania służbowe­
go (2 pokoje z kuchnią+ łazienka 
+ wc + co). Czekam na propozy­
cje, tel. 0-605786243.

•* Gimnazjum Publiczne w Stu­
bnie (powiat przemyski) zatrudni 
w roku szkolnym 2002/2003 
dwóch nauczycieli z pełnymi kwa­
lifikacjami do nauczania j. angiel­
skiego. Kontakt telefoniczny: (0- 
16) 671-41-24.

GRAWEROWANE GWOŹDZIE DO SZTANDARÓW SZKOLNYCH 
JUŻ OD 7 zł BRUTTO 

OKUCIA I DRZEWCE — WYSYŁKOWO
O(prefix) 34 365-22-77 fax (0-34) 362-97-27

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na II kwartał 2003 r. wynosi 39 zł (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” SA 

właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicę:

Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za 
granicą realizowane są od dowolnego numeru.

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA 
IV O/W-wa 12401053-40060347-2700-401112-001 lub kasa Oddziału.

5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
OKDP, 01-248 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: 
(22) 5328-731, 5328-820, 5328-816, fax 5328-732
internet: www.ruch.pol.pl e-mail: prenumerata @dp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną.
do 5.03 — na II kwartał 2003 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych 
na terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych 
w miastach) od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do 
urzędu pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada—odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku

— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia 
z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenume­
ratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.esk.com.pl
http://www.sztandary.com.pl
mailto:blondiczek@poczta.onet.pl
mailto:geram@o2.pl
mailto:itsme6@wp.pl
http://www.ruch.pol.pl
dp.ruch.com.pl


Co pomyśli głowa

SOLARIS 
DZISIAJ

dzyzwanej solarystyką. Pytamy, 
czym w końcu ma być dziwna 
planeta, prawie w całości owinię­
ta oceanem? I co sobą przed­
stawia sam ten ocean? Masę 
plazmy? Gigantyczny mózg, nie­
skory do kontaktów z człowie­
kiem? To pasjonuje. Zatem poja­
wienie się Harey moglibyśmy od­
czuwać początkowo niemal jako

Na okładce nowej edycji „So­
laris” Stanisława Lema (WL 
2002) widnieje informacja, że 
dotąd sprzedano 6 milionów eg­
zemplarzy tego utworu. Oczywi­
ście od czasu ukazania się po­
wieści po raz pierwszy, czyli od 
roku 1961. Teraz, jak wiemy, 
wszedł na ekrany kin film Steve- 
na Soderbergha, osnuty na tre­
ści tejże „Solaris”. Nakręcono 
go w Hollywood, ale typowo hol­
lywoodzki nie jest. Raczej reflek­
syjny, liryczny, pełen rozważań 
o człowieku, mniej o technice 
podboju gwiazd.

Powieść można odczytać na 
dwa sposoby. Jako dzieło wyob­
raźni kosmicznej—i wtedy budzi 
tylko zachwyt — oraz jako książ­
kę psychologiczną. Wówczas 
podziw łączy się z zaskocze­
niem.

Wszystko tu jest odmienne od 
schematu sf. I tak na przykład 
stajemy się świadkami nieocze­
kiwanego dramatu kosmonauty 
Keh/ina. Uczony ten po przyby­
ciu na stację badawczą, umiesz­
czoną na planecie Solaris, nie 
może się porozumieć z pracują­
cymi tam od dawna dwoma kole­
gami. Trwają w popłochu przy­
pominającym obłęd. Zaraz też 
dowiaduje się o tajemniczej 
śmierci swojego bliskiego przy­
jaciela, trzeciego członka załogi. 
Atmosfera lęku udziela się Kel- 
vinowi, gdyzacznie na pokładzie 
stacji spotykać istoty, które żad­
ną miarą nie powinny się tam 
pojawiać. Potem ujrzy swą żonę 
Harey. Zobaczy ją z bliska, za­

chowującą się jakby nigdy nic, 
chociaż dziesięć lat temu popeł­
niła samobójstwo, być może 
z winy męża.

Jeden z krytyków nazwał całą 
tę kolej zdarzeń „metafizycznym 
wicem”. Zrazu doznajemy podo­
bnych wrażeń, bo przede wszys­
tkim chcielibyśmy poznać nau­
kowe domysły książki. Zo­
baczyć, jak to tam jest napraw­
dę. Bo przecież są gdzieś, stwo­
rzone nie tylko przez wyobraźnię 
Lema, błękitne słońca, surrealis­
tyczne powierzchnie mórz i inne 
zjawiska, o jakich się nie śniło 
filozofom. Jaka może być kos­
miczna przyroda? A zjawy, fan­
tomy — po co nam one?

No właśnie. Więc wraz z Kel- 
vlnem chętnie dokonujemy prze­
glądu hipotez nowej gałęzi wie-

JEŚLI KOGOŚ STAĆ
Za kilka tygodni matura. Po maturze studia. 

Edukacja jest w modzie nie dlatego, że młodzi są 
żądni wiedzy. Przyczyna, niestety, jest bardziej 
prozaiczna. Dobre wykształcenie to dobra praca 
i dobre pieniądze w przyszłości. W każdym razie 
są na to większe szanse niż po zakończeniu 
nauki na poziomie niższym.

Liczba studiującej młodzieży wzrosła w ostat­
nich latach lawinowo (1Olat temu było ok. 400 tys. 
studentów, obecnie jest ich grubo ponad 1,5 
min). I to mimo tego, że za naukę muszą płacić. 
Nie tylko na uczelniach prywatnych, ale także 
państwowych. Teoretycznie na edukację powin­
no być stać każdego, bo przecież zgodnie z Kon­
stytucją RP nauka w naszym państwie jest bez­
płatna i ogólnodostępna. Ale tak nie jest. I znowu 
szczególnie dramatyczna pod tym względem jest 
sytuacja młodzieży wiejskiej.

Ci, którzy decydują się na studia dzienne 
w dużych miastach, muszą ponosić koszty za­
kwaterowania i wyżywienia (średnia cena akade­
mika to ponad 200 zł miesięcznie). Wielu nie 
otrzymawszy akademika mieszka na stancjach 
lub wynajmuje mieszkania. W Warszawie cena 
kawalerki w centrum to ok. 800 zł. Stancje są 
tańsze — ok.200-400 zł za osobny pokój.

Bez względu na to, czy student uczy się 
w uczelni państwowej, czy prywatnej musi kupić

podręczniki i pomoce naukowe. A to koszt nieba­
gatelny. Szczególnie dotkliwie odczuwają to stu­
denci prestiżowych kierunków, np. prawa. Cena 
jednej książki to 40-60 zł, a w ciągu roku trzeba 
ich kupić co najmniej dziesięć. Poza tym podręcz­
niki stale się zmieniają, więc co rusz trzeba je 
wymieniać i dokupywać.

Studenci kierunków artystycznych mają jesz­
cze gorzej. Farby, pędzle, terpentyna, papier, 
płótno kosztują sporo. Na Akademii Sztuk Pięk­
nych na kierunku malarstwo w miesiącu trzeba 
się wykazać kilkoma namalowanymi obrazami 
— koszt jednego to ok. 100 zł.

Biednym w edukacji miały pomóc kredyty stu­
denckie. Tymczasem wśród studentów panuje 
przekonanie, że nie dla wszystkich są one do­
stępne. Trudno je otrzymać — trzeba mieć 
dwóch-trzech żyrantów dobrze zarabiających, 
a jeśli już spełni się ten warunek, to okazuje się, 
że kredyty są za niskie w stosunku do rosnących 
kosztów utrzymania. Dlatego w ostatnich latach 
liczba kredytobiorców spadła.

Edukacja to nie tylko moda, to już konieczność. 
Młodzi nie mają wyjścia. Uczyć się muszą. Pyta­
nie tylko, skąd na naukę mają wziąć pieniądze? 
A raczej ich rodzice.

EWA MIŁOSZEWSKA

błąd w kompozycji powieści. 
Początkowo. Bo z biegiem 
dni jej rzeczywista czy urojo­
na postać coraz bardziej na­
biera ludzkich barw. Staje się 
wrażliwą, myślącą kobietą. 
Na naszych oczach — i na 
oczach tych, co oglądają film 
— ożywa intymny związek 
dwojga ludzi. I to, a nie tajniki 
Solaris, staje się główną treś­
cią utworu.

Niezwykła para nie może 
jednak wrócić na Ziemię. Ha­
rey istnieje, póki chronią ją 
niedocieczone prawa myślą­
cego oceanu. Uczeni — su­
geruje Lem — niczego nie 
odkryli, za to ocean Solaris 
dowiódł stokroć silniejszej 
władzy poznawczej. Wnika 
w ludzką pamięć i podświa­

domość, sięga tam, gdzie czło­
wiek dotrzeć nie umie albo się 
lęka. Nieznany ośrodek dyspo­
zycyjny nasyła przybyszom 
z Ziemi skrystalizowane posta­
cie ich uczuć, myśli, także wspo­
mnień o popełnionych winach. 
„Co się w duszy komu gra, co 
kto w swoich widzi snach, czy to 
grzech, czy to śmiech... ”—przy­
pominają się słowa „Wesela”.

Zaryzykujmy porównanie. 
I Wyspiański, i Lem, i Soder- 
bergh przypominają, że człowiek 
nie może się uwolnić od tego, co 
przeżył, co czynił, kim był. Jak na 
siebie dzisiejszego zapracował. 
Prosta prawda, ale godna dzieł 
sztuki.

JERZY KORKOZOWICZ

bliżej do referendum o przystąpieniu Polski do Unii Europej- 
S f | sklej, tym więcej krzątaniny wokół dostosowywania poi- 

skiego prawa do europejskich standardów. Itak oto wróciła 
sprawa karania milusińskich. Stało się to w związku z propozycjami 
takich zmian w kodeksie rodzinnym i opiekuńczym, które polski 
dokument wpisywałyby w ton obowiązujący w prawodawstwie euro­
pejskim. Jeśli się nie mylę, to powtórnie stawiane są stosowne 
barykady. Po jednej stronie ci, którzy chcą zapisać sztywny zakaz 
stosowania wobec dzieci „kar cielesnych i innych poniżających 
metod”, po drugiej stronie — okopy zwolenników biblijnego „zły to 
ojciec, który swych dzieciątek rózeczką nie karze”...

IN pewnym sensie dzieje sporu zatoczyły krąg. Bo o ile pamiętam, 
mniej więcej dziesięć lat temu wybuchła pierwsza burza wokół osoby 
pana dr. Stanisława Sławińskiego, który w swej książce orzekł był 
o pozytywnych skutkach wychowawczych biblijnej metody. Gdyby

POJAZDY 
DROGOWE
mówił to każdy inny, nic by się pewno nie stało, ale pan doktor właśnie 
szefował powołanemu przez ówczesne kierownictwo MEN minis­
terialnemu zespołowi do spraw reformy edukacji.

Nie bez powodu więc człowiekowi wyciągnięto, że w tym jego 
stosunku do kar cielesnych łączy się fakt bycia swego czasu 
nauczycielem „u sióstr”, z drugiej strony uprawiania harcerstwa wraz 
ze słynnymi, jak podkreślali niektórzy, nie tylko zielononocnymi 
„kocówami”. Gdy czytam pożółkłe wycinki prasowe, wręcz czuję, jak 
lewa strona sceny politycznej wrze tym bardziej, im goręcej za rózgą 
i klapsem argumentuje prawa.

IN rezultacie doktor Sławiński tłumaczył się gęsto w prasie, radiu 
i telewizjach. Dziś, gdy jest, jak się dowiaduję, zastępcą szefa 
stołecznego wydziału edukacji, a dzienniki fotografują rewidowanie 
uczniów przez specjalne policyjno-strażnicze ekipy, jego jest na 
wierzchu. Tak jak zwalczanych niegdyś zwolenników godziny policyj­
nej w Radomiu. Bo podobne decyzje zapadły w kilku miastach 
amerykańskich i... francuskich. Czyli ostoi wolności wypowiedzi 
i działań milusińskich.

Jakby zatem na kolejny sporo kary cielesne nie patrzeć, może się 
okazać, że im bliżej do referendum, tym u niektórych więcej zapału 
w nadwiślańskim modelowaniu unijnych gwiazdek. Bo przecież 
kontrowersje dotyczą nie tylko Kodeksu rodzinnego... Powiedział­
bym, że bardziej fundamentalne są w innych przypadkach. Kto wie, 
czy ruszające właśnie w Polskę prounijne autobusy nie spotkają się 
z równie prounijnym, ale jednak, walcem?

I to może być największa ironia dziejów...

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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